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Popieramy „plan Rapackiego
Chcemy szybkiego nawiązania

stosunków z Polską
mówi wiceprzewodniczący SPD Herbert Wehner

— Stanowisko SPD wobec „planu
ministra Rapackiego" utworzenia
strefy bezatomowej w Europie środ­
kowej jest najbardziej przychylne.
Partia socjaldemokratyczna plan ten

popiera, bo widzi w nim środek do
odprężenia sytuacji w tej części
Europy oraz krok w kierunku przy­
wrócenia . zaufania w stosunkach
międzynarodowych. A dążenie w

tym kierunku jest jednym z głów­
nych zadań partii socjaldemo­
kratycznej. Plan ten ma poważne
znaczenie dla ludności zachodnio-
niemieckiej. Przyciąga on szerokie
koła społeczeństwa dlatego, że

wskazuje drogę wyjścia z błędnego
koła, jakim są rozbrojenia. Jednak­
że rząd zachodnio-niemiecki nie jest
zainteresowany w realizacji tego

•planu.
Rząd Adenauera nie jest również,

zainteresowany sprawą nawiązania
stosunków dyplomatycznych z Pol­
ską. Nie ma w Bonn żadnej kon­
cepcji polityki wobec Wschodu, nie
istnieje żadna tzw. polityka wschod­
nia. Silne są tu natomiast koła dą­
żące do ściślejszego związania NRF

z Zachodem. Zdaniem SPD, stosunki
z Polską winny być nawiązane i to
możliwie szybko. Partia socjaldemo­
kratyczna widzi w tym kroku dro­
gę do normalizacji stosunków w Eu­
ropie.

Mówiąc o sytuacji politycznej w

NRF po wyborach do Bundestagu
deputowany Wehner zwrócił uwagę
na fakt, że polityka rządu Adenaue-
ra stoi właściwie w sprzeczności z

hasłami przedwyborczymi CDU.
Podczas gdy CDU w okresie kampa­
nii przedwyborczej posługiwała się
głównie sloganem „żadnych ekspe­
rymentów", to przecież rozpoczęcie
uzbrajania Bundeswehry w broń a-

tomową będzie największym ekspe­
rymentem, jaki może zniweczyć
wszystkie dotychczasowe osiągnię­
cia, zwłaszcza na odcinku gospodar­
czym. Pocieszający jest jednak fakt,
że społeczeństwo zachodnio-niemiec-
kie jest w swojej olbrzymiej więk­
szości przeciwne uzbrajaniu armii
zachodnio-niemieckiej w broń ato­
mową, gdyż, zdaje sobie sprawę z

płynącego stąd wielkiego niebez­
pieczeństwa.

Oceniając sytuację wewnątrz Par­
tii Socjaldemokratycznej, deputowa­
ny Wehner nawiązuje do dyskusji,
jaka toczy się w SPD po wyborach
do Bundestagu i stwierdza, że za­
rząd partyjny SPD wyciąga już
wnioski z rezultatów wyborów do
Eundestagu. SPD stoi obecnie wo­
bec faktu koncentracji sił konser­
watywnych w Republice Federal­
nej. Trzeba doprowadzić do tego —

mówi Wehner — aby głoszone przez
CDU slogany przedwyborcze obró­
ciły się przeciwko niej samej.

Rozwój sytuacji międzynarodowej,
niezależnie od czasowych zahamo­
wań, będzie z pewnością dawał do­
wody słuszności drogi obranej przez
SPD — stwierdził na zakończenie de­
putowany Wehner.

Górnicy wykonali plan roczny

Zgon wicepremiera Nuschke

BERLIN (PAP). — Dnia 27 bm.
zmarł nagle na atak serca wice­
premier NRD, członek prezydium
Rady Narodowej Frontu Narodo­
wego Niemiec Demokratycznych
oraz przewodniczący Unii Chrze-
ścijańsko-Demokratycznej — Otto
Nuschke. Zmarły liczył 75 lat.

Pogrzeb odbędzie się 30 bm. '

*

Józef Cyrankiewicz
ręce premiera Otto Gro-
imieniu rządu polskie-
kondolencyjną z powo-
wicepremiera NRD dr

2600 weteranów otrzymało
odznaczenia państwowe

Uroczystości w 39 rocznicę
Powstania Wielkopolskiego

27 bm. społeczeństwo woj. poznań skiego uroczyście obchodziło 39 ro­
cznicę Powstania Wielkopolskiego. W godzinach porannych delegacje
powstańców wielkopolskich i człon ków Zw. Bojowników o Wolność
i Demokrację zebrały się przed sta rym poznańskim ratuszem, a nastę­
pnie przemaszerowały centralnymi ulicami miasta do auli Uniwersy­
tetu im. Adama Mickiewicza, gdzie staraniem Zarządu Okręgu ZBoWiD
odbyła się uroczysta akademia.

W czasie akademii wicemin. Ru­
sinek udekorował . kilkudziesięciu
weteranów powstania przyznanymi
im przez Radę Państwa Wielkopol­
skimi Krzyżami Powstańczymi. Ogó­
łem w Poznaniu i województwie po­
znańskim przyznano
Wielkopolskie Krzyże
2.600 osobom.

Uczestnicy akademii

dotychczas
Powstańcze

postanowili

wysłać do KC PZPR na ręce I se­
kretarza KC Wł. Gomułki depeszę,
w której zapewniają partię i rząd,
że dołożą wszelkich sił dla budąw-
nictwa socjalizmu w naszym kraju.

W dniu rocznicy Powstania Wiel­
kopolskiego delegacje ZBoWiD w

Poznaniu złożyły wieńce na gro­
bach poległych i zmarłych bojow­
ników o wolność.

Premier
przesłał na

tewohla w

go depeszę
du zgonu
Otto Nuschke.

„Rafamet" — Raciborska Fabryka
szyn w Kuźni Raciborskiej jest jednym
z największych w kraju producentów
ciężkich obrabiarek. Plan na rok

przyszły przewiduje znaczne rozszerze­
nie asortymentu produkcji, przy czym
na warsztat wejdzie osiem nowych
prototypów przeznaczonych dla hutnic­
twa, przemysłu okrętowego 1 kolejnic­
twa. Około 80 proc, produkcji zakładu

przeznaczone jest na eksport. Na zdję­
ciu: Monter Jerzy Kudła przeprowadza

kontrolę karuzelówki KCF.

Fot. — CAF

Mgła i śnieg paraliżuję komunikację
w wielu krajach Europy

W środkowej Norwegii „zielona gwiazdka
“

LONDYN (PAP)
Mgły sparaliżowały w piątek komunikację lotniczą w środkowej

Europie i spowodowały również za kłócenia w komunikacji kolejowej
w wielu krajach.
Gęstą mgła gdzieniegdzie połą­

czona z przymrozkami, zawisła nad
Paryżem, Wiedniem, na obszarach
między Renem a Menem w Niem­
czech zachodnich, nad doliną Padu,
nad wybrzeżem Adriatyku i nad ca­
łym Pólwyspem Bałkańskim.

Milion ion węgla dodalkowo
(Inf. wł.) — 27 grudnia w godzinach popołudniowych przemysł węglo­

wy zameldował o wykonaniu rocznego planu. W ciągu kilku dni pozosta­
łych do końca grudnia br. górnicy
milion ton węgla.
To bezprzecznie piękne i. cenne

zwycięstwo osiągnęły załogi kopalń
polskich pracując wytrwale w ciągu
315 dni, w tym 12 niedziel. A więc o

ponad 12 niedziel mniej aniżeli w

ubiegłym roku. Warto dodać, że do
ogólnego sukcesu przyczynili się
przede wszystkim górnicy, technicy,

polscy dadzą państwu dodatkowo 1

sztygarzy i inżynierowie Jaworznic­
ko - Mikołowskiego Zjednoczenia
Przemysłu Węglowego, które dodat­
kowo wydobyło ponad połowę całej
nadwyżki. Dzięki temu cały przemysł
węglowy na 4 dni przed terminem
mógł ukończyć zadania planu rocz­
nego. (włm)

Mimo silnej konkurencji

Wygraliśmy przetarg
na dostawę szyn do Brazylii

WARSZAWA (PAP)
W ostatnich dniach Centrala Han­

dlu Zagranicznego „Centrozap" za­
warła poważny kontrakt przewidują­
cy eksport do Brazylii ponad 100 tys.
ton szyn i akcesoriów kolejowych.
Wartość tej transakcji wynosi ponad
17 min dolarów.

Kontrakt podpisany został w wy­
niku wygrania przez Polskę przetar­
gu, do którego stanęły najpoważ­
niejsze firmy z wielu krajów. Podpi­
nana umowa jest największym kon-

traktem jaki kiedykolwiek Polska
podpisała na sprzedaż szyn.

Dostawy nowo zakontraktowa­
nych szyn przebiegać będą sukcesy­
wnie do 1960 roku.

W związku z wydatnym zwięk­
szeniem — poprzez transakcję za­
wartą przez „Ćentrozap“ — nasze­
go eksportu do Brazylii, podpisany
został równocześnie kontrakt prze­
widujący import z Brazylii 200 tys.
ton wysoko procentowej rudy że­
laznej.

Jak zachowuje się żywy organizm
wystrzelony w rakiecie?

LONDYN (PAP)
Dziennik „Sowietskaja Rossija" w numerze z 24 bm. zamieścił artykuł

na temat doświadczeń, przeprowadzanych przez uczonych radzieckich
w ramach Międzynarodowego Roku Geofizycznego.
Dziennik stwierdza, że w ramach

wspomnianych prac wystrzelono już
dotychczas na wysokość powyżej 200
km pewną ilość rakiet zawierają­
cych żywy ładunek w postaci psa,
przy , czym za każdym razem pasaże­
rowi udało się szczęśliwie wylądo­
wać z powrotem.

Autor artykułu podkreśla, że o ile ra­
kieta wystrzelona jest pionowo, znajdu­
jące się w jej wnętrzu zwierzę nie do­
świadcza żadnych nieprzyjemnych sen­
sacji. Przeprowadzone eksperymenty
wskazują na możliwość wystrzelenia ró­
wnież istoty ludzkiej na podobną wyso­
kość.

„Sowietskaja Rosslja" dodaje, że Zwią­
zek Radziecki przeprowadzi ogółem 125

tego rodzaju prób. Niektóre rakiety skła­
dają się z 2 części (jedna z nich mieści

w sobie aparaturę naukową, druga zaś

zasobnik z psem). Obydwie części spada­
ją na ziemię na spadochronach.

*

RZYM (PAP)
Agencja France Presse zamieszcza

sprawozdanie z wywiadu udzielone­
go przez prof. Cylińskiego z Instytu­
tu Fizjologii w Leningradzie spe­
cjalnemu korespondentowi w Mo­
skwie włoskiego dziennika „11 Tem­
po".

N. Patoliczew bawi w Warszawie
WARSZAWA (PAP)

’

W związku z toczącymi się mię­
dzy Polską i Związkiem Radzieckim
rokowaniami w sprawie umowy o

pomocy prawnej, do Warszawy przy-

Gteyny rodzq zaufanie
”

. -. ..... ....... ..... ....... ..... ....... ... I-I. .I —

Spisy wyborców wyłożono już do wglądu w

siedzibach rad narodowych. Przeszkoleni są człon­
kowie komisji wyborczych. W obwodowych komi­
sjach wyborczych dokonano podziału pracy, a Komi­
sje Porozumiewawcze Stronnictw uzgodniły już osta­
tecznie kandydatów do PRN i WRN. Komitety Frontu
Jedności konsultują na zebraniach wiejskich i środo­
wiskowych kandydatury z wyborcami. Trwają więc w

całej pełni prace przedwyborcze.
Inna Jest atmosfera od tej z roku 1954. Nie dmią

fanfary ogłaszające wymyślne „programy wyborcze",
które zresztą bardzo szybko nazwano „programami po­
bożnych życzeń". Nie słychać agitacyjnych zachłyśnięć,
podniebnych haseł i nawoływań. A przecież terenowe
zebrania konsultacyjne odznaczały się zarówno liczną
frekwencją, jak i przyniosły sporo cennych uwag na

tematy gospodarcze i organizacyjne. Oczywiście po-
wstaje w terenie problem środowiskowych czy nie­
kiedy familijnych ambicji (jak np. w Chochołowie),
jednak wszędzie na zebraniach konsultacyjnych roz­
ważany jest problem tzw. dobrego gospodarza. Komi­
tety Frontu Jedności uwzględniają glosy środowiska
i na listach kandydatów pojawiają się niekiedy nowe

nazwiska.
Jest w naszym województwie dostateczna ilość prze­

jawów i rezultatów rozbudzonej inicjatywy działa­
nia. Kiedy wyliczamy efekty, obok nich pojawiają się
nazwiska. Nazwiska członków partii, ludowców i bez­
partyjnych. Oni dawali początek inicjatywie, przewo­
dzili jej. Udowodnili swoją postawą, że chcą i potra­
fią łączyć interes obywatela z interesami społeczeń­
stwa i kraju. Dla wyborców staje się sprawą oczywi­
stą, że tacy ludzie mnożyć będą ich wysiłki gospodar­
cze, że prywata nie przesłoni im spraw ogółu, że nie
rozminą się z realizacją popaździernikowej polityki
odnowy.

Nazwiska kandydatów na radnych — jak wykazują
głosy z zebrań terenowych, nie zawsze pokrywają się
z radnymi uprzedniej kadencji. Ludzie surowo, nie­
kiedy może nawet za surowo, ocenili działalność rad­
nych. Domagają się od każdego aktywnej postawy
zarówno w realizacji polityki partii, jak i postula­
tów wyborców.

Skąd więc wzięły się nazwiska nowych ludzi do
rad? — Pomyślmy: czyny społeczne naszego woje­
wództwa w br. w jednym tylko resorcie budowy i re­
montu dróg publicznych wynoszą 68 min zł. Ktoś, nie
zawsze prezydia rad narodowych, budził tę inicjatywę
i przedsiębiorczość obywateli, kierował się społecz­
nymi przesłankami. Byli to najczęściej członkowie na­
szej partii i stronnictwa, byli często bezpartyjni dzia­
łacze. o nich właśnie pamiętały komisje porozumie­
wawcze, ich mają na uwadze wyborcy stawiając kan­
dydatury do nowej rady.

Pomyślmy: mimo zdwojonej pomocy państwa, trud­
ne problemy gospodarki komunalnej, budownictwa
mieszkaniowego ,długo jeszcze będą nam spędzały
•en z powiek. W roku bieżącym powstały setki zespo­

był w celu wzięcia udziału w koń­
cowej fazie rozmów i podpisania
umowy przewodniczący delegacji
radzieckiej, pierwszy zastępca mini­
stra spraw zagranicznych ZSRR —

N. Patoliczew;
W dniu 27 bm. wiceminister N.

Patoliczew w towarzystwie ambasa­
dora ZSRR w Polsce P. Abrasimo -

wa złożył wizytę ministrowi spraw
zagranicznych PRL, — A. Rapac­
kiemu.

Prof. Ćylińskl oświadczył m. In., 2e

całkowicie zdrowy organizm ludzki mo­
że znieść bez uszczerbku skutki przy­
spieszenia. Stwierdził on, że dane uzy­
skane dzięki eksperymentowi z Łajką
dowodzą możliwości przebywania orga­
nizmu żyjącego w przestrzeni kosmicz­
nej. Stosunkowo niewiele wiadomo na­
tomiast, jaki wpływ na organizm czło­
wieka wywiera „utrata oiężaru” i to za­
gadnienie pochłania obecnie radzieckich

uczonych. Drugim ważnym problemem
jest kwestia promieniowania poza obrę­
bem atmosfery ziemskiej. Zdaniem uczo­
nych, najlepszym sposobem zneutralizo­
wania szkodliwej działalności promienio­
wania byłoby wytworzenie wokół statku

poruszającego się w kosmosie odpowied­
nio silnego pola magnetycznego.

Przedstawiciel „II Tempo"
prowadził również rozmowę z

Siergiejewem z Moskiewskiej
demii Nauk.

Prof. Siergiejew uważa, że wystrzele­
nie pocisku na Księżyc nie przedstawia­
łoby już dziś trudności, ale też nie przy­
niosłoby nauce nic szczególnego. Naj­
lepszym sposobem przeprowadzenia ba­
dań w kosmosie byłoby zbudowanie

sztucznego satelity odgrywającego rolę
doświadczalnej stacji międzyplanetarnej,
odpowiednio przystosowanej do umie-

szczenią w niej załogi ludzkiej.

Wszystkie lotniska między Paryżem
a Salonikami były nieczynne. Gę­
sta mgła zaległa również nizinne
obszary Szwajcarii — w górach na­
tomiast jest piękna pogoda.

W środkowej ~

w komunikacji
stały obfitymi
Przerwana jest
ność telefoniczna, nastąpiły zakłó­
cenia w dostawach żywności.

. W wypadkach drogowych zginęło
we Włoszech 12 osób, a 21 jest ran­
nych. W Szwecji liczba ofiar śmier­
telnych spowodowanych wypadkami
wynosi 5 osób.

Liczba ofiar w Norwegii, Szwaj­
carii i Niemczech zachodnich była
niewielka.

Po raz pierwszy od niepamiętnych
czasów mieszkańcy środkowej Nor­
wegii mieli pierwszą zieloną gwiazd­
kę.

Francji zakłócenia
spowodowane zo-

opadami śniegu,
gdzieniegdzie łąoz-

Czy zniesienie

egzaminów
poprawkowych ?

(AR). Powakacyjne egzaminy po­
prawkowe dla uczniów szkół pod­
stawowych i średnich od dawna bu­
dzą zastrzeżenia pedagogów, którzy
uważają, że wakacje przeznaczone
być powinny wyłącznie na odpoczy­
nek młodzieży.

Są i inne argumenty. Uczniowie
zdający z „poprawką" poświęcają
w okresie wakacji minimalną ilość
czasu na naukę i w konsekwencji
zgłaszają się na powtórny egzamin,
niewiele lepiej przygotowani, ani­
żeli przy końcu roku szkolnego. By­
wa, że są nawet przygotowani gorzej,
bo, jak wiadomo, brak kontaktu ze

szkołą sprzyja zapominaniu naby­
tych już wiadomości. Egzamin
prawkowy jest więc po prostu
cją.

Z drugiej strony uczniowie
niejsi, którzy chcą szczerze uzupeł­
nić swoje braki w nauce i dobrze
się przygotować do „poprawki", ma­
ją zmarnowane wakacje.

I jeszcze jedno. Ponieważ na ogół
rodzice uczniów słabszych w nau­
ce wiążą z egzaminami poprawko­
wymi duże nadzieje na „przepchnię­
cie" ich do następnej klasy, nauczy­
ciele ulegając tej sugestii obniżają
kryteria oceny. Łagodniejsza

fikaćja „poprąwkowiczów"
z kolei poziom nauczania w

Mając na uwadze ujemne
obecnego systemu egzaminów
prawkowych. Ministerstwo Oświaty
rozważa możliwość ich zniesienia,
zachowując jednak zasadę przekła­
dania egzaminów w wypadkach wy­
jątkowych — np. przewlekłej choro­
by ucznia. W myśl założeń projektu,
podstawą promocji ucznia byłyby o-

ceny z końca roku szkolnego.
Obecnie propozycje Ministerstwa

rozważane są w Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego, Instytucie Peda­
gogiki, w ośrodkach doskonalenia
kadr oświatowych. Decyzja u)inna
zapaść jeszcze przed półroczem.

po-
fik-

pil-

klasy-
obniża
szkole,
strony

po-

prze-

prof.
Aka-

SOFIA (PAP)
mgły
ciągu

7 dni
___ j__ lotni­

cza między Sofią a innymi stolicami
europejskimi. Z powodu złej wido­
czności port lotniczy w Sofii odmó­
wił również przyjęcia w piątek 27
bm. szkolnego samolotu PLL LOT.
Od tygodnia z lotniska sofijskiego
nie startują również samoloty ko-
munikaeji krajowej. Ruch samocho­
dowy na ulicach stolicy Bułgarii po
godz. 17 ustaje niemal całkowicie.

Poza doliną sofijską, która wsku­
tek bezwietrznej pogody okryta
jest szczelną oponą mgły zmieszanej
z dymem z licznych zakładów prze­
mysłowych, na terenie całego kraju
panuje słoneczna pogoda.

Wskutek wyjątkowo gęstej
ograniczającej widoczność w

dnia chwilami do 20 m, od
przerwana jest komunikacja

Macmillan odpowie
r<a propozycje Bulcjanina

LONDYN (PAP)
Jak donosi dyplomatyczny kores­

pondent dziennika „Daily Tele-
graph" premier Macmillan przypu­
szczalnie odpowie na list marszałka
I^ułganina przed udaniem się w za­
powiedzianą podróż do krajów
Wspólnoty Brytyjskiej, a więc przed
7 stycznia. W liście tym Macmillan
ustosunkować się ma również do
propozycji polskich.

Jugosławia otrzyma i USA
pszenicę i bawełnę

wartości 7,5 min dolarów

Uwaga, Czytelnicy!
W noworocznym nume­

rze „Gazety** nowy kon­
kurs filmowy z licznymi
nagrodami!

BELGRAD (PAP)
Jak podaje agencja Tanjug, pod­

pisano porozumienie między rząda­
mi Jugosławii i USA, zgodnie z któ­
rym Stany Zjednoczone dostarczą
Jugosławii pszenicy i bawełny war­
tości 7,5 miliona dolarów. Tak więc
wartość dostaw artykułów rolnych
na mocy umowy między obu kraja­
mi z 30 listopada 1956 r. wzrośnie
do 105,8 miliona dolarów.

łów budowlanych, grup produkcji materiałów bu­
dowlanych. Mają one na swym koncie ni mniej ni
więcej tylko 15 min sztuk cegły. Czy to dużo? Równa
się to akurat ośmiu całkowicie murowanym wsiom.
Tam również byli ludzie, podejmowali działalność,
przewodzili inicjatywie. Chyba w pełni zasłużyli na

umieszczenie ich na liście kandydatów do rad.
Coraz częściej w tym roku zwracamy uwagę na

przedsiębiorstwa przemysłu terenowego. Ludzie pra­
widłowo pojęli słowa tow. Gomułki, iż na nic zda się
mówić o poprawie stopy życiowej bez szybkiego wzro­
stu własnych nadwyżek towarowych. I znów wyzwo­
lenie wszystkich rezerw gospodarczych naszego terenu
— to sprawa ludzi. Łudzi aktywnych, mądrych i ofiar­
nych. Produkcja krakowskiego przemysłu terenowego
wzrosła prawie w dwójnasób w ciągu minionego ro­
ku. Efekty, choć już budujące, pozostają ciągle jeszcze
nieproporcjonalne do możliwości. Dlatego właśnie
oczy wyborców zwracają się tak mocno na działaczy
i kierowników gospodarczych z prawdziwego zda­
rzenia. Chcą ich widzieć w radach narodowych, mo­
ralnie i czynnie popierają takie kandydatury.

Oznacza to wymowny, realny udział robotników 1
chłopów w przysparzaniu dochodu narodowego i prze­
jęciu odpowiedzialności za sprawy dobrobytu i pra­
widłowego rozwoju socjalistycznej demokracji. Cię­
żar gatunkowy tych elementarnych problemów roz­
łożony został dzięki Październikowi ze stolicy do każ­
dego zakładu pracy, środowiska i gromady. Są już
efekty owej decentralizacji, są realne, dostrzegane
przez ludzi dobrej woli, perspektywy.

Wiele przedyskutowaliśmy i przemyśleli w koń­
czącym się roku 1957. Obok twórczej, przeradzającej
się w czyn dyskusji, towarzyszyły nam — i czynią to
nadal — głosy demagogów, ludzi zgoła niesocjalisty-
cznej orientacji. W kampanii wyborczej fala demago­
gii i antydemokratycznych poczynań posiada szanse

przypływu. Są już jej pierwsze oznaki. Nosicielami
stają się ludzie wrodzy ustrojowi lub inni, dla któ­
rych czas przystanął — jak to ma miejsce z niektó­
rymi byłymi działaczami ludowymi — gdzieś dwa­
dzieścia lat temu. Tym, którzy nie umieją zrozumieć
przemian w narodzie, mamy obowiązek, tłumacząc,
pomóc w znalezieniu właściwego miejsca w budują­
cym nowy ustrój narodzie. Tym jednak, którzy nie
chcą tego zrozumieć, niecą mentlik w głowach, szer­
mują hasłami o niedwuznacznej wymowie, aktyw
Frontu Narodowego, członkowie i działacze partyjni
na zebraniach wyborczych będą dawać stanowczą od­
prawę.

Wyborcy poszukują dobrych gospodarzy. W pojęciu
tym zamykają się walory polityków i działaczy. Lu­
dzi, których postawa nie budzi wątpliwości. Trzeba
nam jednak podczas spotkań z wyborcami, w czasie
zebrań terenowych umieć, gdy tego zajdzie potrzeba,
bronić takich kandydatur. Zdarzają się bo­
wiem próby innej, niż ogólnie wyborcy pojmują, in­
terpretacji przydatności kandydata do rady.

Wielkie złoża

gazu ziemnego
odkryto koło Przemyśla

KROSNO (PAP)
Prowadzone od kilku lat wierce­

nia poszukiwawcze ropy i gazu w

północnej części Rzeszowszczyzny,
przynoszą pierwsze rezultaty.

Koło Lubaczowa na północ od
Przemyśla odkryto poważne złoża
gazu ziemnego. Ekipy poszukiwaw-
czo-wiertnicze natrafiły na głębo­
kości tysiąca metrów na złoża gazu
ziemnego, który pod ciśnieniem 100
atmosfer zaczął się wydobywać na

powierzchnię. Z uwagi na bezwietrz­
ną pogodę gaz zaczął się gromadzić
nad ziemią grożąc wybuchem. Obec­
nie jednak otwór, z którego wydo­
bywał się gaz z szybkością 300 m

sześć, na minutę, został zamknięty
i okolicy nie zagraża żadne niebez­
pieczeństwo.

Odkrycie gazu koło Lubaczowa
jest jednym z poważniejszych osią­
gnięć poszukiwawczych w tej dzie­
dzinie. Przypuszcza się, że istnieją
możliwości odkrycia w okolicy dal­
szych złóż gazu.

Lotnicze pogotowie ratunkowe
otrzymało

pierwszy helikopter
Lotnicze pogotowie ratunkowe o-

trzymało ostatnio do swej dyspozy­
cji pierwszy śmigłowiec. Jest to

helikopter produkcji polskiej typu
MI-1 mogący zabrać 4 osoby: pilota,
lekarza i dwóch chorych w pozycji
pół leżącej. Helikopter ten został
przeznaczony głównie na potrzeby
szkolenia, którym zostanie objęty
personel pogotowia zarówno lotni­
czy jak i lekarski.

Prototyp śmigłowca już specjal­
nie przystosowanego do potrzeb po­
gotowia lotniczego został już opra­
cowany. Przewiduje się że helikop­
tery tego, typu - Służba Zdrowia o-

trzyma w roku 1959. <

Na placu składowym przy nabrzeżu
„Ewa" w porcie szczecińskim czeka
na załadunek przeszło 300 samocho­
dów produkcji CSR. Samochody o-

sobowe „Skoda" i „Tatra" oraz kil­
kadziesiąt traktorów „Zetor‘“ prze­
znaczone dla Finlandii pojadą tam
na polskich statkach, które utrzy­
mują stałą komunikację z tym kra­

jem.
Fot. — CAF

Bolesław Woytowicz
laureatem nagrody

Zw. Kompozytorów Polskich

WARSZAWA (PAP)
Zarząd Główny Związku Kompo­

zytorów Polskich przyznał nagrodę
muzyczną na rok 1958 prof. Bolesła­
wowi Woytowiczowi — za całokształt
działalności kompozytorskiej, peda­
gogicznej, wirtuozowskiej oraz spo-
łc czno-organizacyjnej.

Bolesław Woytowicz był pierw­
szym po wojnie laureatem nagrody
państwowej w dziedzinie muzyki w

1949 roku.

Dwóch szpiegów z Krakowa

stanie wkrótce przed sgdem
KRAKÓW (PAP). Służba bezpieczeństwa Komendy Wojewódzkiej MO

pod nadzorem Prokuratury Wojewódzkiej w Krakowie ukończyła śledz­
two w sprawie Stanisława Morgi i Zygmunta Żółkiewicza stojących
pod zarzutem szpiegostwa.
Jak zdołano ustalić — Stanisław Morga

znajdował się po wyzwoleniu na terenie

Niemiec zachodnich, gdzie za przestęp­
stwo kryminalne został skazany na 10

lat więzienia. Po zwolnieniu z więzienia
w 1954 roku przystąpił pod nazwiskiem

Jerzy Boston do współpracy z amerykań­
skim wywiadem. W 1955 roku zamieszkał

w Krakowie i rozpoczął działalność szpie­
gowską.

Pracując w Miejskim Przedsiębiorstwie
Robót Drogowych w Krakowie, Stanisław

Morga zaprzyjaźnił się z dyspozytorem
tego przedsiębiorstwa Zygmuntem Żółkie-

wiczem, którego następnie pozyska! ró-

' wnież dla współpracy z wywiadem ame- .

rykańskim.
Zółkiewicz skontaktował się ze swym

znajomym pełniącym służbę w jednostce
wojsk lotniczych w celu uzyskania do­
kumentu dotyczącego konstrukcji jedne­
go z ostatnich typów samolotu MIG.

Znajomy Żółkiewicza, zorientowawszy
się w całej sprawie zawiadomił swych
przełożonych. Ujęty Zygmunt Żółkiewiciz

przyznał się do zarzucanych mu czynów,
Stanisław Morga zaprzecza, iż starał się
uzyskać dokument dotyczący konstrukcji
samolotu.

Obaj oskarżeni staną niebawem przed
sądem.
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Wspk@ eświadczieie przedstawicieli

stowarzyszeń dziennikarzy
krajów socjalistycznych

PRAGA (PAP). Komitet organizacyjny spotkania przedstawicieli sto­
warzyszeń dziennikarzy krajów socjalistycznych, które odbyło się nie­
dawno w Berlinie, opublikował podpisaną przez dfelegatów tych organi­
zacji rezolucję dającą wyraz wspólnemu stanowisku dziennikarzy Alba­
nii, Bułgarii, Chin, Czechosłowacji, Korei, Mongolii, Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej, Polski, Wietnamu, Węgier i Związku Radzieckiego
w sprawie umacniania sił postępu oraz walki o pokój i demokrację.
Oświadczenie podkreśla, iż dzienni­

karze zgodnie zę słowami deklaracji
moskiewskiej powinni szerzej rozwi­
jać prace nad wychowaniem mas w

duchu marksizmu-leninizmu, w wal­
ce z ideologią burżuazyjną i kłamli­
wą propagandą imperialistyczną
skierowaną przeciwko ruchowi so­
cjalistycznemu i komunistycznemu.
Dostępnymi środkami i w sposób
przekonywający powinni oni upow­
szechniać idee socjalizmu, pokoju i
przyjaźni narodów. „Dlatego też —

podkreśla oświadczenie — organiza­
cje zawodowe dziennikarzy powinny
uważać za swe podstawowe zadanie
uleps>zanie pracy ideologicznej wśród
swych członków, szczególnie energi­
cznie występować przeciwko wiszel-

kim formom rewizjo-nizmu, systema­
tycznie kierować przyswajaniem
przez dziennikarzy zasad i aktual­
nych problemów budownictwa socja­
lizmu oraz nieustannie, coraz akty­
wniej pomagać w wychowaniu socja­
listycznym mas pracujących. Jedno­
cześnie dziennikarze obozu socjali­
stycznego powinni nieustannie coraz

bardziej umacniać swe związki z ko­
legami z krajów kapitalistycznych z

myślą o tym, by wraz z nimi w du­
chu rezolucji międzynarodowego
spotkania dziennikarzy, które odbyło
się w 1956 roku w Helsinkach, czyn­
nie współdziałać w walce wszystkich
narodów o pokój i pokojowe współ­
istnienie".

General amerykański
o stosunkach między USA a ZSRR

NOWY JORK (PAP). Amerykański
generał brygady w stanie spoczynku.
Hester, który odwiedził niedawno
ZSRR, opisał swe wrażenia z podró­
ży w biuletynie „Peace Action“, He-
ster podkreśla, że w Związku Ra­
dzieckim zaobserwował wszędzie dą­
żenie do pokoju. Doszedł on do wnio­
sku, że współpraca międzynarodowa
jest możliwa i pożądana. Wskazuje
on na konieczność „odrzucenia przez
USA znacznej części szmiry propa­
gandowej o niebezpieczeństwie gro­
żącym ze strony Związku Radziec­
kiego". Ustrój radziecki — pisze on
— przetrwał interwencję obcą, woj­
nę domową 1 drugą wojnę świato­
wą. „To oczywiście wymagało od na­
rodu wielkiej siły duchowej".

Naród radziecki podobnie jak je­
go przywódcy — pisze w zakończe-

niu Hester — mówi, że jego dąże­
niem i celem jest pokój. Dlaczegóż
więc nie mamy zastąpić obecnej pro­
pagandy na dotychczasowym ,.szcze­
blu dyplomatycznym" szczerymi i
uczciwymi • rozmowami na wysokim
szczeblu.

Z Konferencji Solidarności Krajów Azji i Afryhi

Organizacja narodów dwóch wielkich kontynentów
ma de spelnSenia wielką przyszłość i wieEklo zadania

KAIR (PAP) Szef delegacji hinduskiej pani Rameszwari Nehru zabie­
rając głos na otwarciu Konferencji Solidarności Krajów Azji 1 Afryki
oświadczyła m. in.:

Możemy czuć się zadowoleni, że
maleńkie ziarenko solidarności azja­
tyckiej, zasiane dwa i pól Lat temu

przez przedstawicieli 16 krajów,
którzy zebrali się w Delhi na pierw­
szej konferencji krajów Azji, wyda­
ło tak wspaniały plon i że solidar­
ność ta objęła również Afrykę.

Ta organizacja narodów dwóch
wielkich kontynentów ma wielką
przyszłość i wielkie zadanie do
spełnienia. Oczekujemy od niej 0-
wocnych wyników nie tylko dla
sprawy jedności i solidarności Azji
i Afryki, lecz i dla całego świata.

W zakończeniu' Rameszwari Nehru
wypowiedziała się za pokojowym u-

rogulowaniem problemu algerskiego,
za zjednoczeniem Korei i Indochin
oraz podkreśliła konieczność przy­
wrócenia Chinom należnego im miej­
sca w ONZ. *

W pierwszym punkcie porządku
.dziennego Konferencji Solidarności
Krajów Azji i Afryki referat o obec­
nej sytuacji międzynarodowej wy­
głosił przedstawiciel delegacji indyj­
skiej, członek parlamentu indyjskie­
go dr Singh. Mówca stwierdził m.

in., że gdy rok temu dokonano zdra­
dzieckiej agresji przeciwko Egiptowi,
fałd oburzenia ogarnęła kraje Azji
i Afryki. Agresja ta przypomniała
narodom tych krajów, że imperiali­
ści nie dali za wygraną i że zawsze

gotowi są zadać cios swoim dawnym
ofiarom. Odrzucamy stanowczo tezę
— powiedział Singh — że ktokolwiek
ma prawo zwalczyć ideologię siłą.
Ideologie powinny rywalizować ze

sobą i każda z nich powinna dążyć
do tego, aby zdobyć serca i umysły
ludzi. Można zabić człowieka, lecz
nie można zabić idei.

Następnie Singh wezwał kraje a-

zjatyckie i afrykańskie, aby wystą­
piły z paktów wojskowych i soju­
szów z obcymi mocarstwami, które
pozbawiają je niezależności. Żądamy
wycofania wszystkich wojsk obcych
i likwidacji baz na terytorium Azji
i Afryki. Wzywamy wszystkie kraje
azjatyckie i afrykańskie do ściślej­
szej współpracy ze swymi sąsiadami.

Wojna imperialistyczna w Alge-
rze — kontynuował Singh — rzuciła
cień na dobre imię Francji. Proponu­
jemy natychmiastowe rozmowy mię­
dzy Francją i Algerem i wypowiada­
my się iza niezawisłością Algeru.1
Rząd holenderski — oświadczył l
Singh — powinien natychmiast uznać
prawo Indonezji do Irianu zachod­
niego.

Obecna konferencja zwraca się do

W
Jutro w hali

Odessa>Kr@k@w w sls&ówce
Jak już podawaliśmy od czwartku

wieczora bawią w Krakowie siat-
_

karle! i siatkarze Ukrainy. W nie-
postępowych organizacji krajów'eu- dzielę o g. 11 w hali 'Wisły odbędzie
ropęjskich z apelem, by mobilizowa- się mecz Burewiestnika (Odessa) —

ły opinię publiczną przeciwko dys- reprezentacja Krakowa w konkuren-
ropeyskich z apelem, by mobilizowa-

kryminacji rasowej.
Singh podkreślił z mocą koniecz­

ność uznania przez ONZ prawa
Chińskiej Republiki Ludowej do za­
jęcia należnego jej miejsca w tej
organizacji. ONZ powinna
rozwiązać oalący problem
wego zjednoczenia Korei i
mu.

również
pokojo-
Wietna-

Czy nowe rozaowy czterech mocarstw
w sprawie Niemiec?

BELGRAD (PAP). „Politika" z 25

swego stałego korespondenta w

m. in.:

Według ostatnich Informacji
francuskich kół dyplomatycznych
Bonn, cztery wielkie mocarstwa

wznowią na początku przyszłego ro­
ku rozmowy na temat zjednoczenia
Niemiec. Dokładny termin nie został

bm. zamieściła korespondencję
Berlinie M. Dikicia, w której czytamy

z

w

15 lat Chiny powinny

Sławna powieściopisarka francuska
Francaise Sagan
letnim wydawcą
Oto młoda para
cia weselnego w

wzięła ślub z 45-
Guy Shoellerem.
w czasie przyję-
paryskim „Lido".

Fot. — CAF

W ciągu 1O

przekształcić się w bogate
i silne mocarstwo socjalistyczne
Przemówienie Czu 7eha na Ogólnochińskiej Konferencji Rolniczej

PEKIN (PAP) nym stoi także problem mechani-
Na obradującej tu ogólnochińskiej konferencji poświęconej sprawom

rolnictwa dłuższe przemówienie wygłosił wiceprzewodniczący Chińskiej
Republiki Ludowej Czu Teh.

. Mówca wskazał przede wszystkim
na konieczność szybszego rozwoju
rolnictwa. Rolnictwo — powiedział
on — zajmuje niezwykle ważne

miejsce w gospodarce narodowej
naszego kraju. Liczba zatrudnionych
w rolnictwie przekracza 80 proc,
ludności Chin. W okresie pierwszej
Pięciolatki, a w szczególności w 1955
roku, rozwój produkcji rolnej nie
nadąża! za potrzebami rozwoju
przemysłu 1 budownictwa, co w

pewnym stopniu wywarło wpływ na

ogólny rozwój gospodarki socja­
listycznej. W związku z tym Ko­
mitet Centralny partii i rząd po­
stanowiły w okresie drugiej i trze­
ciej pięciolatki przeznaczyć stosun­
kowo więcej środków na rozwój
rolnictwa.

Powinniśmy zapewnić przekształ­
cenie w ciągu 10—15 lat naszego
kraju w bogate i silne mocarstwo

socjalistyczne o nowoczesnym prze­
myśle, nowoczesnym rolnictwie o-

raz nowoczesnej nauce i kulturze.
Powinniśmy w ciągu mniej więcej
15 lat doścignąć lub prześcignąć

jeszcze ustalony, ale liczą się z tym,
że przedstawiciele Stanów Zjedno­
czonych, Związku Radzieckiego, W.
Brytanii i Francji mogliby się spot­
kać w końcu stycznia.

Kwestia niemiecka byłaby rozpa-1
trywaną w związku z niedawną pro-i
pozycją polskiego ministra spraw,

cji mężczyzn, a po tym spotkaniu
zmierzą się siatkarki tego zrzeszenia
z naszymi reprezentatkami. Zespół
kobiecy zdobył w br. mistrzostwo
Ukrainy i tym samym zaawanso­
wał do I ligi ZSRR.

Jak stwierdziliśmy w czasie kon­
ferencji prasowej z udziałem siat­
karek, siatkarzy i kierownictwa c-

kipy radzieckiej, drużyna kobieca
rekrutuje się z młodych i przystoj­
nych zawodniczek. Również i tre­
ner drużyny żeńskiej — Garbaczew,
to młoda — jeszcze niedawna za­
wodniczka. w zespole kobiet znaj­
duje się 5 mistrzyń sportu, a wśród
nich kpt zespołu
i Korżowa.

Barw Krakowa
wodniczki Wisły
midajewicz,
Waszkiewicz,
Witka.

Piwniewa, Gagina

bronić będą za-
— Szpytowa, Tu-

Zakrzewska-Kotuła,
Chróścikowska i

Drużyna męska Burewiestnika u-

plasowała się ostatnio na trzecim
miejscu w tabeli i jest mistrzem U-

krainy. Trenerem koszykarzy jest
Diużew, który — jak nam oświad­
czył — z zespołu jest zadowolony,
gdyż chłopcy grają dobrze a w ze­
spole znajduje się czterech re-

prezenantów kraju: Zakrzewski
(kpt. drużyny), Ungurs, Tiśzczenko i
Barski. Reprezentacja Krakowa po­
wołana została
Korony, Startu
zentacji grać
czyk, Czubak,
ski, Słomka i Bilski.

Kierownik ekipy siatkarzy Odessy
— Łaputin jeśli chodzi o spotka­
nie mężczyzn — jest pewien suk­
cesu. Zaznaczył, że spotkanie męż­
czyzn zapowiada się jako dobre, e-

mocjonujące widowisko.
Tak więc krakowianie znów mają

okazję zobaczyć atrakcyjną między­
narodową imprezę. Tym razem bę­
dzie to siatkówka. Rilety wstępu
(10 i 5 zł) można nabywać już na

godzinę przed meczem w kasach
hali Wisły przy ul. Reymonta.

(aks)

z zawodników AZS,
i Cracoyii. W repre-
będą m. in. Adam-
Wawryka, Szarliń-

Skoczkowie wyjechali do HRF
zagranicznych, Rapackiego propo- 4 skoczków narciarskich: Huczek,
zycją utworzenia strefy bezatomowej Przybyla> Gąsienica - Daniel i Taj-

Ministrowie i działacze
• roku minionym I roku przyszłym

WARSZAWA (PAP)
Redakcja Polskiej Agencji Prasowej zwróciła się do szeregu mini­

strów, działaczy politycznych i gospodarczych z prośbą, aby udzielili
odpowiedzi na dwa pytania.

Pytania: czym kończą stary, 1957 rok —jakie w nim widzą najważ­
niejsze osiągnięcia w swoich resortach czy działach oraz jakie są ich
najważniejsze zamierzenia — na nowy, 1958 rok.

Oto pierwsze odpowiedzi.

Anglię pod względem poziomu pro­
dukcji ważniejszych wyrobów prze­
mysłowych — podkreślił Czu Teh.

Po omówieniu dotychczasowych
poważnych osiągnięć rolnictwa w

pierwszej pięciolatce wiceprzewodni­
czący ChRL oświadczył, iż w Chiń­
skiej Republice Ludowej zakończo­
no socjalistyczną przebudowę rol­
nictwa, podczas której nie' tylko u-

niknięto ewentualnego chwilowego
spadku produkcji rolnej, ale zdoła­
no poważnie zwiększyć wydajność
rolnictwa.

Następnie Czu Teh omówił wy­
tyczne projektu podstawowych tez
w sprawie rozwoju rolnictwa w

ciągu najbliższych dwóch planów
pięcioletnich. Należy doprowadzić do
umocnienia systemu spółdzielczości
rolniczej — powiedział, on — aby w

ciągu 3—5 lat produkcja i docho­
dy większości członków gospodarstw
zespołowych wzrosły do poziomu
zamożnych średniaków danej miej­
scowości lub przekroczyły ten po­
ziom.

W chwili obecnej kluczowym pro­
blemem rolnictwa jest rozwiązanie
spraw dotyczących irygacji- i pro­
dukcji nawozów. Na porządku dzien­

zacji rolnictwa.
Czu Teh oświadczył dalej, że w

Chinach istnieją obecnie wszelkie
warunki niezbędne do tego, by u-

czynić w rolnictwie wielki skok
naprzód i -wykonać w terminie, a

nawet wcześniej, zadania nakreślo­
ne w projekcie podstawowych tez
w sprawie rozwoju rolnictwa w la­
tach 1956—67. Uspółdzielczanie rol­
nictwa w naszym kraju zostało już
w zasadzie zakończone; ponad 97
proc, chłopów wstąpiło do rolniczych
spółdzielni produkcyjnych, ponadto
w toku rozwijania w roku bieżą­
cym ogólnonarodowego ruchu w

celu poprawy stylu pracy niebywale
wzrosła aktywność szerokich mas i

wzmogła się walka o zwiększenie
produkcji rolnej.

Wszyscy świadomi pracownicy in­
stytucji państwowych, a zwłaszcza
młoda inteligencja — powiedział w

zakończeniu Czu Teh — powinni
odpowiedzieć na apel partii i rządu,
apel wzywający do „pójścia na wieś
i w góry". Umożliwia to szerokim
masom pracowników kadrowych i
młodzieży nie tylko zespolenie się
z rzeszami robotników i chłopów,
ale pozwala im również szerzyć na

wsi wiedzę i wnieść tym samym du­
ży wkład do budowy nowej, kwit­
nącej, szczęśliwej wsi socjalistycz­
nej.

w Europie środkowej.
Podkreślając, że — jak dotąd —

sprzeciw NRF uniemożliwia realiza­
cję tej propozycji korespondent pi­
sze: W Bonin zwracają uwagę na to,
że mocarstwa zachodnie dają do
zrozumienia, iż inicjatywa polska
mogłaby stanowić punkt wyjścia dla
kontaktów między Wschodem a Za­
chodem. i

ner, wyjechało w towarzystwie tre­
nera Kozdrunia do NRF na kilka
startów. Nasi zawodnicy wezmą u-

dział w międzynarodowym konkur­
sie skoków w Oberstdorfie w dniu
29 bm., a następnie startować będą
w Pairtenkirchen (2.1), — Inbruku
(5.1) i Dusselhofie (6.1).

(Druga grupa narciarzy, która mia­
ła się udać do Chamonix, pozostała

Projekt zmiany konstytucji

KRÓTKO

z zagranicy
Zarobki Sophii Loren

i Giny Loilobrigidy
RZYM. Jak wynika z list rzym-®

skich poborców podatkowych, w ro­
ku 1957 dochód dwóch najgłośniej­
szych aktorek włosiach Giny Lołlo-
brigidy i Sophii Loren wyniósł po
80 milionów lirów.

Na trzecim miejscu uplasował się
Vittario de Sica,. który zmuszony
będzie zapłacić podatek od dochodu
— 70 milionów lirów. Aktorka Anna
Magnani zarobiła w bieżącym roku
w filmie 30 milionów lirów, a słyn­
ny komik „Toto" — 40 milionów.

Narciarze 13 krajów spotkają
się w Grindelwaldzie

Najpoważniejszą próbą sił euro­
pejskiej czołówki narciarskiej przed
mistrzostwami świata w Bad Gastein
będą międzynarodowe zawody w

. Grindelwaldzie, które mają się od­
być w dniach 8—11 stycznia 1953 r.

Udział w zawodach zapowiedzieli
już narciarze 13 krajów. Do Grindel-
waldu wybierają się również nar­
ciarze polscy. Będą oni tam rywali­
zować z reprezentantami Norwegii,
Austrii, Francji, Włoch, Holandii,
Kanady, Belgii, CSR, Anglii, Szwaj­
carii, NRF i NRD.

w kraju. Doroczne zawody w Cha-
monix zostały odwołane z powodu
braku śniegu.

Ruszył wyciąg na Skrzyczne
Ostatnio uruchomiony został wy-

ciąg krzesełkowy dla ruchu pasa­
żerskiego na odcinku ze Szczyrku
do Polany Jaworzyna.

Uruchomienie tej inwestycji Ko­
mitetu dla Spraw Turystyki w

Beskidzie Śląskim, stwarza w

Szczyrku nowy silny ośrodek ruchu
turystycznego i narciarskiego. In­
westycja ta musi za sobą pociągnąć
dalsze, jak budowę doąm turysty­
cznego w Szczyrku, schroniska na

Skrzycznem, wyciągu krzesełko­
wego na Magurę, a przede wszyst­
kim doprowadzenia komunikacji ko­
lejowej, gdyż PKS nie jest w sta-i
nie absolutnie podołać ruchowi.

W kilku wierszach

Pilkarska reprezentacja Bułgarii
występując pod firmą Sofii poko­
nała w Brukseli zespół wielokrot­
nego mistrza Belgii FC Anderlechł
2:1 (1:0).

MINISTER KOMUNIKACJI

RYSZARD STRZELECKI

Rok. 1957 był bardzo trudny dla
kolei, o czym zresztą powszechnie
wiadomo. Mimo trudności spowodo­
wanych głównie brakiem taboru,
przewieźliśmy ok. 940 min pasaże­
rów i przetransportowaliśmy o ok.
10 min ton towarów więcej, niż w

roku poprzednim. Pochwalić się mo­
żemy również wzrostem przewozów
tranzytowych o 50 proc., w stosun­
ku do raku 1956. Oznacza to, że za­
robiliśmy dla państwa najtańszym
sposobem, bo nie wywożąc nic z

kraju, a jedynie sprzedając usługi
— pokaźne ilości dewiz.

Zrobiliśmy dalszy krok naprzód w

elektryfikacji naszych linii, a to
równa się przecież usprawnieniu t

udogodnieniu przejazdów pasażerów.
Wspomnę chociażby o największej
inwestycji w tej dziedzinie — zelek­
tryfikowaniu linii Warszawa —

Katowice — Gliwice.

Tak więc w końcu 1957 r. 622 km
linii PKP są już zelektryfikowane.

Trzeba wreszcie wspomnieć, że
dzięki poważnemu zmniejszeniu
liczby urzędników- w całym resor­
cie i skierowaniu dużej ich części
do pracy w eksploatacji — poważ­
nie, bo o kilkadziesiąt min zł —

zmniejszyliśmy wydatki na utrzy­
manie administracji.

Co damy naszej gospodarce na­
rodowej i pasażerom w roku przy­
szłym?

Przede wszystkim zelektryfiko­
waną linię Katowice — Kraków z

odgałęzieniem do Nowej Huty, a

następnie tzw. łącznicę Ząbkowice
— Szczakowa, której otwarcie po­
zwoli nawiązać bezpośrednią komu­
nikację pociągami elektrycznymi z

Warszawy do Krakowa.

Liczymy na pewną poprawę w

taborze kolejowym. 1 tu przede
wszystkim chcielibyśmy złożyć prze­
mysłowi taboru kolejowego życze­
nia, aby — w odróżnieniu do prakty­
kowanego w ubiegłych latach zwy­
czaju — realizować w przyszłym ro­
ku plan dostaw wagonów i lokomo­
tyw w ilości i jakości pozwalającej

PKP wykonać w pełni zadania
przewozowe i poprawić warunki po­
dróżowania pociągami.
MINISTER PRZEMYSŁU
DROBNEGO I RZEMIOSŁA

ZYGMUNT MOSKWA
Rok bieżący zakończyliśmy przed­

terminowym wykonaniem planu, da­
jąc dodatkową produkcję wartości
820 min zł. Przemysł drobny w br.
wyprodukował na rynek różnych to­
warów wartości ok. 6,7 mld zł, w

tym np. 2 tys. lodówek, 20 tys. ma­
szyn do szycia, 33 tys. odkurzaczy,
3,5 tys. froterek, 32 tys. pralek e-

lektrycznych, 190 tys. wózków dzie­
cięcych i wiele innych atrakcyjnych
towarów.

Rok 1957 charakteryzowały szyb­
ko postępująca w państwowym prze­
myśle drobnym decentralizacja i po­
ważne usamodzielnienie przedsię­
biorstw.

W sektorze nie uspołecznionym
zostały opracowane wytyczne pia­
nowego ujęcia kierunków rozwoju
inicjatywy prywatnej, a zwłaszcza
rzemiosła usługowego miejskiego or

raz rzemiosła wiejskiego.
W rok 1958 wchodzimy ze zwięk­

szonymi zadaniami, w wyniku któ­
rych rynek otrzyma towarów za 7,1
min zł. Ponadto stoją przed Mini­
sterstwem Przemysłu Drobnego i
Rzemiosła poważne zadania w

dziedzinie organizacji, związane
szczególnie z opracowaniem i nada­
niem poszczególnym przedsiębior­
stwom odpowiednich statutów.
Wzmacniając potencjał przemysłu
terenowego, przekażemy 1 stycznia
radom narodowym ok. 70 zakładów
z podległego Ministerstwu Przemy­
słu wyodrębnionego, kierowanego
centralnie.

W związku z rozszerzeniem dzia­
łalności przedsiębiorstw prywatnych,
resort zamierza opracować i wydać
w ciągu roku 1958 nowe prawo prze­
mysłowe, które powinno zastąpić o-

bowiązujące dotychczas prawo z

1927 r. nie odpowiadające oczywiście
naszym warunkom ustrojowym. Po­
nadto przeprowadzona będzie akcja
koncesjowania prywatnych przed­
siębiorstw przemysłowych i pewnej
części warsztatów rzemieślniczych.

Korespondent PAP donosi z Pa­
ryża:

W piątek 27 bm. na porannym
poisiedzeniu rady ministrów rozpa­
trywano przedstawiony przez mini­
stra sprawiedliwości Roberta Le-
courta (MRP) projekt zmian konsty­
tucji francuskiej. Projektowane
zmiany konstytucji przypuszczalnie
znajdą się na porządku dziennym
obrad plenarnych w połowie stycz­
nia.

Opracowany projekt zmierza do o-

graniczenia uprawnień deputowa-

nych, umocnienia natomiast władzy
wykonawczej. Przewiduje on. rewi­
zję czterech artykułów konstytucji.

Nie ulega wątpliwości, że projek­
towane zmiany wywołają burzliwe
dyskusje w parlamencie. Już teraz

socjaliści ostro wypowiadają się
przeciwko postanowieniom, które
przewidywałyby rozwiązywanie par­
lamentu przez rząd. Liczni deputo­
wani z różnych ugrupowań domaga­
ją się przed wprowadzeniem zmian
w konstytucji uchwalenia zmian w

ordynacji wyborczej.

Artur Malawski nie żyje

Zmarł twórca francuskiego
przemysłu filmowego

0 PARYŻ. W dniu 25‘ bm. zmarł
w Monaco Charles Pathe, twórca
francuskiego przemysłu filmowego.
Urodzony w roku 1863, Charles
Pathe wraz ze swymi braćmi w

1894 roku zorganizował wystawę
„Cinemascope’', gdzie niebawem u-

żyte zostały aparaty projekcyjne.
Trzy lata później bracia Pathe za­
łożyli pierwsze francuskie towarzy­
stwo kinematograficzne „Pathe-Ci-
nema".

Trzęsienie ziemi

w Istambule

® KAIR. Silne wstrząsy podziem­
ne nawiedziły wczoraj Istambuł po­
wodując wiele strat. Po dwudziestu
minutach po pierwszym trzęsieniu
ziemi nastąpiło drugie już nieco
słabsze.

Epicentrum wstrząsów znajdowało
się w odległości 90 km od Istam­
bułu.

Pierwsze zgłoszenia
saneczkowych mistrzostw

świata w Krynicy
Komitet organizacyjny III sanecz­

kowych mistrzostw świata, które ro­
zegrane zostaną w dniach 1, 2 lu­
ty 1958 r. w Krynicy otrzymał już
pierwsze oficjalne zgłoszenia ekip
zagranicznych.

Listę zgłoszeń otworzyli Włosi.
Federacja Włoska zgłosiła udział 8
mężczyzn i 4 kobiet. Dalsze zgło­
szenia nadeszły ze Szwecji, NRF i
NRD. Szwedzi przyślą do Krynicy
6 mężczyzn. Reprezentacja NRF
składać się będzie z 8 mężczyzn i
5
i

do

6

kobiet. NRD zgłosiło 7 mężczyzn
3 kobiety.
Termin zgłoszeń mija z dniem
I 1958 r.

*

Zawodowa drużyna hokeistów an­
gielskich
grała w

Moskwie
sta 1:5.

Harringway Racers prze-
rewanżowyra spotkaniu w

z reprezentacją tego mia-

*

W ostatnim konkursie „Toto-Lot­
ka" stwierdzono dwa rozwiązania
bezbłędne, których nadawcy (z Kra­
kowa i z Giżycka) otrzymają pre­
mie po 1.252.525 zł. Ponadto stwier­
dzono 75 rozwiązań z pięcioma tra­
fieniami (premie po 8.GOO zł), 12700
rozwiązań z czterema trafieniami
(197 zl) i ponad 194 tys. kuponów;
z trzema trafieniami (12 zł).

Do Warszawy przyjechali hokei-
iści moskiewskiego Spartaka. Jest
to jedna z czołowych drużyn hoke­
jowych ZSRR zajmująca obecnie 4
miejsce w I lidze. Zespół radziecki
pierwszy mecz rozegra w sobotę 23
bm. w Łodzi z warszawską Legią.

Australijczycy obronili Puchar
żgodnle z przewidywaniami, tego­

roczny finał Pucharu Davisa, roz­
grywany między reprezentacjami
Australii i USA, nie przyniósł nie­
spodzianki i ani zbyt zaciętej walki.
Australijczycy bowiem zapewnili już

Zmarł Artur Malawski, kompozytor,
dyrygent, pedagog. Urodzony 4 lipca
1904 roku, studia muzyczne odbył w Kon­
serwatorium Krakowskim, uzyskując w

r. 1928 dyplom 1 medal w klasie gry

skrzypcowej, z powodu choroby lewej
ręki porzuca działalność wirtuozowską
1 rozpoczyna w Konserwatorium War­
szawskim studia w zakresie kompozycji
(u Kazimierza Sikorskiego) oraz dyry­
gentury (u W. Bierdiajewa), uzyskując
dyplomy w 1939 r. W czasie okupacji po­
święca się pedagogice. Po wyzwoleniu

Malawski powraca do Krakowa 1 rozwi­
ja obok pracy kompozytorskiej działal­
ność pedagogiczną wykładając w PWSM

kompozycję i dyrygenturę, sporadycz­
nie dyryguje koncertami w filharmo­
niach 1 Polskim Radio.

Malawski jest między innymi dwukro­
tnym laureatem Nagrody Państwowej.
W r. 1952 za „Wierchy” i w 1955 za

twórczość kompozytorską • działalność

pedagogiczną w minionym dziesięcio­
leciu.

ARTUR MALAWSKI |

...... .... .......................

’

...................kompozytor, dyrygent, profesor nadzwyczajny, kierownik I Ka­
tedry Dyrygentury w Państwowej Wyższej Szkole Muzycznej
w Krakowie, odznaczony Orderem Sztandar Pracy, Nagrodą

Miasta Krakowa

zmarł dnia 27 grudnia 1957 r. w Krakowie.

W Zmarłym tracimy wielkiego artystę, wybitnego kompozytora,
świetnego pedagoga, drogiego kolegę i przyjaciela młodzieży.

REKTOR
SENAT I PROFESOROWIE PWSM

Maszyna tłumaczy
z francuskiego

© MOSKWA. Duże zainteresowa­
nie uczestników sesji naukowej u-

niwersytetu leningradzkiego, która
odbyła się ostatnio, wywołał referat
pracownika Instytutu Matematycz­
nego im. Stiekłowa Akademii Nauk
ZSRR — o. Kulaginej. Mówiła ona

o^próbach tłumaczeń z języka fran­
cuskiego na rosyjski za pomocą e-

lektronowej maszyny matematycz­
nej „Strieła".

Instytut przygotowuje także plan
przekładów tekstów angielskich.

Pismo w językach obcych
dla uczniów szkół radzieckich

® MOSKWA. Nakładem wydawni­
ctwa , pedagogicznego Ministerstwa
Oświaty RFSRR ukaże się wkrótce
pismo literacko-publicystyczne „Dru­
żba”. Pismo to przeznaczone dla u-

czniów starszych klas szkół śred-L
nich wydawane będzię w językach
angielskim, francuskim i niemiec­
kim. Będzie ono zapoznawać czy­
telników z kulturą i życiem naro-

dó.w, których języka się uczą. Na
łamach „Drużby*’ ukazywać się będą
m. in. utwory współczesnych pisarzy
zachodnich, artykuły publicystyczne,
bajki, przysłowia.

Ciekawostki piłkarskie
@ Nasi piłkarze nie będą próżnowali

w sezonie zimowym. Wzorem roku ubie­
głego urządzony zostanie bowiem zimo­
wy turniej piłkarski. Organizatorami

1 tego turnieju będą redakcje dwóch na­
szych największych pism sportowych:

J,,Przegląd Sportowy” i „Sport”, które u-

fuudowały specjalny puchar dla zwycię­
skiego zespołu.

@ W pierwszych dniach przyszłego ro­
ku obradować będą w Warszawie nasi

trenerzy piłkarscy. W naradzie wezmą
udział trenerzy zespołów I i II ligi oraz

trenerzy koordynatorzy OZPN. Pozostali

trenerzy mogą wziąć udział w obradach

na własny koszt.

© Zarząd PZPN powziął niedawno de­
cyzję, że na wszystkie wyjazdy zagrani­
czne naszych drużyn klubowych, które

organizuje PZPN, musi wyjechać przed­
stawiciel związku. Natomiast na wyjaz­
dy organizowane przez OZPN w skład

ekipy winien wejść przedstawiciel okrę­
gowych władz piłkarskich.

sobie ostateczne zwycięstwo, wygry­
wając w drugim dniu spotkania de­
bla. Rcse i Anderson pokonali W
trzech setach, trwających 67 minut,
Amerykanów, Siexa»a i Macckay
6:4, 6:4, 8:6.

Tak więc po drugim dniu meczu

finałowego Australia prowadzi 3:0 1
Puchar jeszcze przez następny rok
pozostanie na Piątym Kontynencie.

Szkolny Związek Sportowy
rozpoczął działalność
Powołany niedawno do życia

Szkolny Związek Sportowy, naj­
młodsza togo rodzaju organizacja w

kraju, przystępuje do ożywionej
działalności. SZS wystąpił o przy­
znanie dla tej organizacji „prawa
wyższości użyteczności publicznej".
Pomyślne załatwienie sprawy dałoby
Związkowi szereg uprawnień, któ­
rych nie posiadają inne organizacje
sportowe.

Eliksir x Melbourne

Dnia 27 grudnia 1957 roku zmarł w Krakowie

ARTUR MALAWSKI
kompozytor i dyrygent, profesor nadzwyczajny Państwowej
Wyższej Szkoły Muzycznej w Krakowie, prezes Polskiej
Sekcji Międzynarodowego Towarzystwa Muzyki Współczes­
nej, dwukrotny laureat nagród państwowych, odznaczony
Orderem „Sztandaru Pracy II ki".

W Zmarłym kultura polska traci wybitnego twórcę, za­
służonego i niestrudzonego pedagoga.

Minister Kultury i Sztuki

Spirytus z łupinek
słonecznika

® MOSKWA. W Krasncdarze
zbudowano w tym roku fabrykę,
która produkuje spirytus z łupinek
słonecznikowych, uważanych do­
tychczas za bezużyteczne. Z tony
łupinek otrzymuje się 90 litrów spi­
rytusu, podczas gdy z tony ziem-1
niaków — 80 litrów. Ponadto wi
procesie wytwarzania powstaje pro-,
dukt uboczny •— lignina (drzewnik),
która jest cennym paliwem.

Miesięcznik czechosłowacki „Ho-
rolezec” daje receptę na wzmacnia­
jący napój, jaki był używany przez
amerykańską drużynę olimpijską w

r. 1956 w Melbourne. Amerykańscy
lekarze nazwali go „napojem zwy­
cięstwa". Robili go oni w następu­
jącym składzie: 1,5 litra soku poma­
rańczowego, cytrynowego i soku z

grape-fruit w tej samej ilości, 5
dużych, łyżek stołowych mleka skon­
densowanego, 250 gramów czystego
pszczelego miodu, 100 gramów me­
lasy słodowej z jajkiem. Wielką
szklankę tego napoju pili w Mel­
bourne amerykańscy zawodnicy co

pół godziny aż do wyjścia na boisko
do zawodów. Wg ich własnych o-

,fświadczeń dzięki temu czuli się w

pełnej forrńie.

We wszystkich podstawowych dy­
scyplinach sportu, SZS powołuje
społeczne sekcje, które będą zaj­
mowały się prowadzeniem pracy
szkoleniowej , i sportowej. Na swo­
ich pierwszych zebraniach poszcze­
gólne sekcje opracują jednolity. ka­
lendarz sportowy.

Przewiduje się, że. w przyszłym
roku odbędą się mistrzostwa Związ­
ku. w gimnastyce, lekkoatletyce i
pływaniu aż do szczebla centralne­
go. Natomiast w grach sportowych
przeprowadzone będą tylko mistrzo­
stwa okręgów. Ponadto reprezentan­
ci SZS będą startowali niemal we

wszystkich’ mistrzostwach Polski
młodzików i juniorów.

SZS zajmują bardzo mocną po­
zycję w polskim narciarstwie. 12
młodych zawodniczek i zawodników
wchodzi w skład naszej kadry naro­
dowej. Obecnie 200 najlepszych nar­
ciarzy SZS przebywa na specjalnych
zgrupowaniach w Wiśle, Szczyrku i
Zakopanem. W połowie lutego 1958
roku w Wiśle odbędą się mistrzo­
stwa narciarskie Związku.
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Wybory do rad narodowych
zapomniano...

••

a zadania partii

18
września 1857 r. zmarł
w Warszawie w wieku
lat 62 Karol Kurpiński.
Spuścizna artystyczna po
tym znakomitym muzy­
ku należy dziś niewąt-
„archeologii“ muzycznej

z małymi wyjątkami —

pliwie do
tak, że —

dzieła jego nie są znane obecnemu
pokoleniu nawet z tytułów. Od cza­
su do czasu zabrzmią co najwyżej z

estrady koncertowej melodie uwer­
tur do „Kalmary", „Jadwigi** lub
wyjątki z „Zamku na Czorsztynie**.
Nie usłyszeliśmy ich co prawda w

100 rocznicę śmierci tego wybitnego
kompozytora i twórcy opery pol­
skiej. Muzyczny Kraków nie przy­
ozdobił programów koncertowych
żadnym z dzieł artysty, co jest tym
bardziej przykre, że życie muzyczne
naszego miasta jest dosyć żywe.
Czyżby nie przypisano tej rocznicy
większego znaczenia?

A przecież z nielicznego zespołu
naszych kompozytorów w pierw­
szych dziesiątkach XIX wieku, obok
Elsnera — Kurpiński jest drugą zna­
czną postacią tego okresu, najwy­
bitniejszym twórcą operowym przed
Moniuszką. Znany i ceniony przez
współczesnych nie powinien być o-

bojętny także i dla nas szukających
w operze treści swojskich. Kurpiń­
ski opery swoje opierał na tematach
zaczerpniętych z historii i obyczajo­
wości polskiej.

Ciekawe były koleje nauki tego
muzyka, ciekaw® jego spuścizna.
Właściwie był samoukiem. Ojciec je­
go, organista przy włoszakowickim
kościele parafialnym dał synowi po­
czątki wiedzy muzycznej. On też

niewątpliwie wszczepił zamiłowanie
do tej dziedziny twórczej młodemu
Karolowi, skoro ten już w 12 roku
życia został organistą w miasteczku
Sarnowie blisko Rawicza.

Kto wie, czy Kurpiński nie został­
by przez całe życie skromnym or­
ganistą parafialnym, gdyby Roch
Wański, wuj artysty, sam wioloncze­
lista — nie umieścił go w kwartecie

starosty Polanowiskiego w Maszko-

NAJPIĘKNIEJSZE KUKIEŁKI.,

PurscheNa zdjęciu: doktór H. R.

(NRF) ogląda jedną z marionetek Pra­
skiego Centralnego Teatru Lalek.

wie. Ta okoliczność odbiła się bar­
dzo korzystnie na dalszych losach
kompozytora. Sposobność kształcenia
się na wzorach klasycznych wpłynę­
ła dodatnio na rozwój jego niepo­
spolitego talentu. Gdy w roku 1810
Kurpiński przenosi się do Warszawy,.
Bogusławski powierza mu stanowi­
sko dyrektora opery, stanowisko to

piastuje z górą 30 lat.
Działalność Kurpińskiego w War­

szawie nie ogranicza się do dyrek-
tury. Ruchliwy, energiczny, a nade
wszystko twórczy, komponuje zrazu

operetki, wodewile, pieśni, a później
zabiera sto do kompozycji kościel­
nych i instrumentalnych, przede
wszystkim do oper. Z dwudziestu
kilku oper i melodramatów do naj­
lepszych zaliczyć należy: „Pałac Lu-
cypera", „Szarlatan", „Jadwiga" z

tekstem Niemcewicza, „Kalmora" z

tekstem Brodzińskiego. „Nowe kra­
kowiaki", które są jakby dalszym
ciągiem „Krakowiaków i górali" Bo­
gusławskiego - Stefaniego, „Czaro-
mysł“, „Zamek na Czorsztynie czyli
Bojomir i Wanda", za którą uczcił

go naród medalem złotym wybitym
na jego cześć, oraz dyplomem pod­
pisanym przez najznakomitsze oso­
bistości kraju. Z kompozycji kościel­
nych wymienić należy msze i „Te
Deum" na orkiestrę, napisane na

koronację Mikołaja I.

Obdarzony niezwykłą intuicją
i niepospolitym zmysłem arty­
stycznym szperał gorliwie w ar­
cydziełach muzyki klasycznej,
podpatrując w nich tajemnice
techniki, tajemnice piękna. Nic -więc
dziwnego, że szukając odpowiedniej
formy wzorował swą twórczość na

obcych mistrzach, głównie włoskich,
zwłaszcza Rossinim. Zachwycony,
olśniony błyskotliwością, kunsztem
modnego wówczas „łabędzia z Pesa-
ro“ (jak nazywano autora „Cyruli­
ka") został Kurpiński jednostronnym
naśladowcą jego muzy.

Nie zdobył się na podkreślenie w

muzyce ludowej tych wartości melo­
dyjnych, jakie w niej znalazł potem
Chopin i Moniuszko. Mimo to „Ja­
dwiga" doczekała się swojego rene­
sansu nawet w XX wieku, na scenie
opery warszawskiej, a „Zamek na

Czorsztynie" pozostawał w reper­
tuarze teatru Skarbka we Lwowie
niemal do samego końca istnienia
tej sceny. W pamięci zaś nas wszyst­
kich powinien pozostać jako twórca
„Warszawianki".

Oprócz kompozycji, Kurpiński od­
dawał ęię także studiom teoretycz­
nym i historii muzyki. Z jego inicja­
tywy i za jego fundusze zaczęło wy­
chodzić pierwsze pismo muzyczne w

Polsce — „Tygodnik Muzyczny".
Prócz tego, zostawił Kurpiński kilka
podręczników dla szkół muzycznych
bogacąc tym nasz wcale na ówcze­
sne czasy niebogaty dorobek w tej
dziedzinie.

Jak więc widzimy, w dawnym or­
ganiście z Sarnowa tkwi bogata oso­
bowość twórcza, człowiek o szero­
kich zainteresowaniach wyzyskujący
swój talent wszechstronnie i — co

ciekawsze — urabiający sobie wa-
‘ runki życia i doskonalenia się wła­

sną, żmudną i wytrwałą pracą.
J. MORAWSKA-KLECZKOWSKA

— Coraz bardziej angażujemy się
w kampanię wyborów do rad naro­
dowych, Co można już dziś powie­
dzieć o aktywizacji instancji i orga­
nizacji partyjnych, o działalności a-

ktywu i członków partii w tej kam­
panii uwzględniając sytuację w wo­
jewództwie?

— O ile do pierwszych dni gru­
dnia wyborami zajmowały się jedy­
nie wąskie grupy towarzyszy, prze­
ważnie z kierownictwa komitetów
powiatowych, to obecnie, szczegól­
nie po ostatnich plenarnych posie­
dzeniach KP sprawą tą został zain­
teresowany szeroki krąg aktywu, a

przezeń większość organizacji par­
tyjnych. Problematykę wyborów o-

mawia się na zebraniach POP; m. in.
takie zagadnienia, jak ocena dotych­
czasowej pracy radnych oraz kandy­
datów do nowych rad.

Co szczególnie interesuje .towa­
rzyszy na tych zebraniach?

Sądzę, że uwidocznia się na ogół
duże zrozumienie wśród członków
partii, że zwiększone uprawnienia
rad narodowych oraz konieczność
dokonania radykalnych zmian w

stylu, metodach i formach ich pra­
cy wymagają wysunięcia kandyda­
tów o wysokim poziomie społeczno-
politycznym posiadających zamiło­
wanie do tej formy działalności spo­
łecznej. I co bardzo ważne: uczci­
wych i cieszących się zaufaniem i
autorytetem wśród ludzi szanowa­
nych w danym środowisku oraz zna­
jących potrzeby ludności.

Już w toku pierwszych zebrań
członkowie partii wnieśli szereg po­
prawek do propozycji kandydatur
przedstawionych przez komisje po­
rozumiewawcze i aktyw. Najwięcej
poprawek zgłoszono w powiatach
Nowy Sącz, Oświęcim i Brzesko.

Inna sprawa, to ujawniająca się
na zebraniach dążność do umocnie­
nia więzi radnego z wyborcami, a

nie traktowania jej odświętnie. Pod­
kreśla się to bardzo mocno! Chodzi
też o to, żeby ■wnioski radnego
przedstawiane na sesji były nie tyl­
ko jego prywatnymi, osobistymi
wnioskami, lecz odzwierciedlały i-
stotne potrzeby terenu i ludności.

Wśród innych uwag na podkre­
ślenie zasługują głosy domagające
się dalszej decentralizacji zarządza­
nia, jak również — to dotyczy już
pracy organizacji partyjnych — u-

sprawnienia jej działalności wśród
radnych (mam na myśli, rzecz jasna,
także instancje partyjne!).

W wielu powiatach odbywają się
też wspólne zebrania organizacji
partyjnych i kół ZSL, celem omó­
wienia zadań w kampanii wybor­
czej i ustalenia list kandydatów. We
wszystkich powiatach konsultuje się
na zebraniach ludności kandydatów
na radnych — jeszcze przed zgłosze­
niem ich na listę Komitetu Fron­
tu Jedności.

— Możebyście powiedzieli coś o

obowiązkach członków partii w

kampanii wyborczej do rad narodo­
wych oraz o roli i formach pracy
POP w tym okresie?

— Kampania wyborcza jest oka­
zją do szczerej i w szerokim zasię­
gu prowadzonej rozmowy partii z

ludnością. Rozmowa ta nie ogranicza
się do kontaktu przywódców z ma­
sami. Przez każdego ze swych człon­
ków partia powinna w tym czasie

zetknąć się z problemami nurtujący­
mi ludność; 1 nie tylko na zebra­
niach, ale w indywidualnych, bez­
pośrednich rozmowach powinno się
wyjaśniać wiele istotnych zagad­
nień. Dlatego też wzrasta rola człon­
ka partii jako agitatora, propagan­
dzisty, działacza i organizatora za­
razem. Chodzi nam nie tylko o wy­
jaśnianie obywatelom programu
partii, w oparciu o który dokonują
się zmiany gospodarcze, polityczne i
społeczne — tego samego programu,
który tak gorąco poparła cała lud­
ność w Październiku ub. roku i pod­
czas wyborów do Sejmu, ale i o po-(
zyskanie jak najszerszych kręgów do'

realizacji tego programu właśnie na

swoim terenie, u siebie, gdzie się
mieszka czy pracuje.

Stąd też wynika kolejne zadanie
dla organizacji partyjnych: na pod­
stawie rozmów przeprowadzanych z

obywatelami w czasie kampanii wy­
borczej trzeba ustalać program ta­
kiej działalności i zmian u siebie —

w swojej gromadzie, w swoim za­
kładzie pracy. A dotyczy to wielu
spraw: np. rozumnego wykorzysta­
nia środków finansowych i innych
na rozwój i podniesienie gospodar­
ki i produkcji; to sprawa właściwe­
go i sprawiedliwego rozdziału ma­
teriałów i kredytów; to sprawa na­
prawy czy budowy drogi w oparciu
o inicjatywę miejscową; wreszcie
nie tylko ogólno-społeczne zagad­
nienia, lecz również dotyczące po­
szczególnego człowieka.

Należy również podkreślić, że o-

kres kampanii wyborczej spowodu­
je niewątpliwą aktywizację elemen­
tów reakcyjnych wrogich naszemu

ustrojowi. Przy pomocy różnych de­
magogicznych haseł będą się one

starały (a ma to już obecnie miej­
sce) podrywać w oczach społeczeń­
stwa autorytet władzy ludowej i
partii. Udzielanie należytej odprawy
szerzycielom takich poglądów jest
podstawowym obowiązkiem postę­
powych, patriotycznych sił naszego
społeczeństwa nie mówiąc już o

członkach partii.
W okresie kampanii wyborczej

członkowie partii niezależnie od
tego, gdzie pracują, powinni się
zgłosić do osiedlowych i gromadz­
kich komitetów FJN, celem wzię-

' cia udziału w pracy obwodowych
grup aktywu.

Jeśli chodzi o członków partii
w zakładach pracy, to powinni oni
pomagać organizacjom partyjnym
na wsi, gdzie tylko to jest możli­
we. Jednakże delegowanie przez
KP do pomocy wiejskim ROP nie
wyczerpuje sprawy. Na każdym
członku partii spoczywa obowią­
zek włączenia się do czynnej dzia­
łalności. zwłaszcza w miejscu za­
mieszkania.

Nie trzeba też
że jednocześnie
sowane obecnie
kandydatów do
gólne zakłady
członkowie partii powinni wpływać,
by typowano ludzi, którzy swa oso­
bistą postawa i aktywną pracą bę-

. dą w praktyce realizowali głoszoną
; przez partię i nasze państwo ludowe

zasadę o kierowniczej roli klasy ro­
botniczej.

— Wspomnieliście o odbywają-
i cych się wspólnie zebraniach POP

chyba przypominać,
wykorzystując sto-

formy wysuwania
rad przez poszcza-
(okręgi robotnicze)

i kół ZSL. Może coś więcej powie­
cie o współpracy partii z ZSL w

kampanii wyborczej.
— Zasady tej współpracy ujęte

zostały we wspólnej deklaracji na­
szej partii i ZSL. Ścisła, wszech­
stronna współpraca PZPR, ZSL i
SD będzie decydowała o prawidło­
wym przebiegu kampanii wyborczej
i właściwym ustalaniu składu przy­
szłych rad narodowych.

Dla zacieśnienia współpracy zwła­
szcza na szczeblu dołowym przewi­
dujemy odbycie wspólnych narad
sekretarzy POP, prezesów kół ZSL
i SD w powiatach. Wszędzie również
odbędą się wspólne zebrania POP i
kół obu stronnictw, co zapoczątkuje
wojewódzka narada aktywu, która
odbędzie się 4 stycznia w Krakowie.
Członkowie wszystkich organizacji
będą wchodzili w skład obwodowych
grup aktywu FJN działając wraz z

aktywem bezpartyjnym pod kiero­
wnictwem komisji porozumiewaw­
czych. Właśnie to współdziałanie
organizacji partyjnych i kół stron­
nictw oraz organizacji społecznych
jest rękojmią nie tylko właściwego
przeprowadzenia kampanii wybor­
czej w sensie politycznym, lecz i ca­
łości zadań i polityki nakreślonej
przez VIII, a skonkretyzowanej i
rozszerzonej przez uchwały IX i X
Plenum KC.

— Ponieważ weryfikacja w partii
i kampania wyborów do rad zbie­
gają się z sobą w styczniu, wów­
czas, gdy następuje ogromne nasi­
lenie prac na obu tych odcinkach —

czy nie chcielibyście wypowiedzieć
się na temat „korelacji'' zaintere­
sowań poszczególnych organizacji

partyjnych i uwzględniania w

żącej praktyce aktywności
dwie strony"?

— Przeprowadzona ostatnio
__

trola w terenie wykazała, że nie­
którzy towarzysze sztucznie oddzie­
lają prace związane z weryfikacją
od bieżących zadań partii, a m. in.
od koncentracji uwagi na przygoto­
waniach do wyborów do rad narodo­
wych. Nie jest to słuszne.

Usuwanie w kampanii weryfika­
cyjnej z szeregów partii ludzi przy­
padkowych, karierowiczów, zdemo­
ralizowanych, nieuczciwych przy­
czynia się do wzrostu autorytetu
partii w społeczeństwie. Praktyka
wykazuje, że w wyniku weryfika­
cji wzrasta aktywność i poziom po­
lityczny organizacji i członków par­
tii. Wzrasta również poczucie obo­
wiązkowości wśród członków orga­
nizacji. A są to przecież niezbędne
przesłanki odegrania przez każdą
POP właściwej, przypadającej jej
roli z racji odpowiedzialności za

przebieg wyborów do rad. Chodzi
o to,, aby sztucznie nie rozdzielać
(np. jedno zebranie poświęcone we­
ryfikacji, a inne wyborom do rad)
tych zebrań. Na zebraniach weryfi­
kacyjnych nie tylko można, ale na­
leży omawiać bieżące zadania .par­
tii, a szczególnie wynikające z wy­
borów do rad narodowych.

Praca w kampanii wyborczej do
rad narodowych będzie pierwszym i
bardzo ważnym sprawdzianem pra­
widłowości przebiegu weryfikacji w

. danej organizacji partyjnej, w sto­
sunku do określonego członka par­
tii.

' Rozmawiał ROMAN WOLSKI

bie-
„na

kon-

KJ rocznicę jproltlowiotoattia tZKC

Przemysł chemiczny
Rumunii

R
umunia posiada wiele
bogactw naturalnych
stanowiących bazę su­
rowcową dla przemysłu
chemicznego.

ważniejszych należą złoża ropy naf­
towej na Podkarpaciu, wielkie za­
soby gazu metanu o wyjątkowej
czystości na plaskowzgórzu Tran­
sylwanii, niewyczerpane złoża soli
kuchennej, ogromne ilości trzciny
rosnącej w delcie Dunaju, jak rów­
nież tania energia cieplna z gorą­
cych źródeł. A jednak rumuński
przemysł chemiczny był do niedaw­
na słabo rozwinięty.

Radykalną zmianę przyniosło u-

państwowienie środków produkcji
w r. 1948. Od tego momentu notuje
się wielkie zmiany polegające na

reorganizacji i przystosowaniu do­
tychczasowych zakładów do szero­
kiej produkcji oraz powstawaniu
nowocześnie urządzonych zakładów
o niespotykanej dotychczas zdolno­
ści produkcyjnej.

Produkcja roku 1955 przewyższy­
ła 5-krotnie produkcję z r. 1938 i
3-krotoie produkcję z 1950.

Należy również podkreślić, że w

przeciągu kilku ostatnich lat pow­
stały i rozwinęły się nowe zupełnie
gałęzie przemysłu.

Dla produkcji nawozów sztucz­
nych wybudowano w ciągu ostat­
nich kilku lat trzy nowoczesne fa­
bryki. W roku bieżącym rolnictwu
rumuńskiemu dostarczy się 170.000
ton nawozów. To wprawdzie nie­
wiele, ale już w roku 1960 roczna

produkcja wzrośnie do 500.000 ton.

Nowością w rumuńskim przemy­
śle chemicznym jest produkcja fu-
migantów, środków gryzoniobój­
czych, owadobójczych itp. służących
do zwalczania szkodników rolnych.
Środki te mają na celu nie tylko
zwiększenie ilości produktów rol­
nych, lecz również polepszenie ich
jakości.

W miejsce starych laboratoriów,
których działalność polegała głów­
nie na wytwarzaniu kosmetyków i
opakowywaniu wyrobów importo­
wanych, powstał nowy przemysł
farmaceutyczny. Wytwarza on prze­
szło 600 leków. Ich produkcja glo­
balna wzrosła w stosunku do roku
1950 o przeszło 500 proc. Nowe ru­
muńskie zakłady farmaceutyczne, z

największą i najnowocześniejszą w

Europie południowo-wschodniej fa­
bryką antybiotyków w Jassach na

Do naj-

W Oświęcimiu nie miałam
szczęścia. Kierownik jes*
chory — oznajmiono mi
w wydziale oświaty. Z

zastępującym go pod­
inspektorem, tow. Wą­

sem można było co prawda również
omówić wiele spraw szkolnych po­
wiatu, ale dziennikarskie ucho łat­
wo chwytało ton pewnej powścią­
gliwości w tej rozmowie. Jakiś ha­
mulec „zastopował" już wyraźnie
po pytaniu: „A jak układa się wa­
sza. współpraca z Prezydium (PRN
oczywiście)?

— No, ...o tym my nie możemy
mówić. Jesteśmy ich podwładni...

Potem była mowa, że jednak do­
brze jest z tymi sprawami, że prze­
wodniczący Prezydium PRN z du­
żym zrozumieniem odnosi się do
spraw oświaty i pracy wydziału.

Okazało się później, że tak do­
brze nie jest? — domyśla się Czy­
telnik. Nic podobnego! Jasne barwy
tej opinii — po wielu innych rozmo­
wach na ten temat — nie zdradzały
żadnych cech „lakieru".

A jednak właśnie do tej rozmowy
„przyczepiłam się" w rozważaniach
na temat stosunku Prezydium Rady
Narodowej do wydziału oświaty,
pr ■v -zapiłam się do terminu „p o d-
władni", którybrzęczy mi odda­
wna wśród rozmów i dyskusji o

szkole, nauczycielu, wychowaniu.
Podwładność, nadrzędność — zwy­

kła niby rzecz. Młodszy referent,
starszy referent, kierownik wydzia­
łu. Hierarchia, organizacja funkcji,
stopniowanie odpowiedzialności. Cóż
tu może dokuczliwie brzęczeć?

Bo w oświacie... No, trzeba rea-
__ __ ___ ______________

.

lizować programy, uczyć, wychowy-, szkoły wskazać właściwe sposoby
wać. Decyduje, wskazuje kierunki,
metody — nadzór pedagogiczny. Or­
ganizuje administracja szkolna. Za
pracę nadzoru i administracji od­
powiadają kierownicy wydziałów
oświaty, ci podlegają w kolejnych
stopniach nadrzędnym czynnikom
administracji i nadzoru — aż do
ministra oświaty. Kropka? Nie, naj­
wyżej średnik. Bo wydziały oświa­
ty podlegają również prezydiom rad
narodowych.

W zasadzie .podporządkowanie
szkolnictwa radom narodowym
wyrażało się w korzyściach takich,
jak ścisłe związanie oświaty ze

środowiskiem, kontrola społeczna
nad wykonaniem planu i budżetu

szkolnego, pomoc rad w zapew­
nieniu materialnych warunków

pracy szkół itp. Nie miało nato­
miast oznaczać ingerencji i kie­
rowania specyfiką pracy, decydo-

Halo!! Dajcie mi kierownika

Wydziału Oświaty
wania o elementach dydaktyczno-
wychowawczych.
Nauczyciel musi być specjalistą w

jednym przedmiocie lub w kilku
dla klas niższych, musi władać me­
todą nauczania. Kierownik szkoły
musi umieć ocenić słuszność metod
i przygotowanie przedmiotowe ze­
społu podległych mu nauczycieli,
musi ponadto organizować pracę
szkoły. Pracownik nadzoru szkolne­
go, którym jest także każdy kie­
rownik wydziału oświaty, może tyl­
ko na podstawie głębokiej znajomo­
ści dydaktyki, metod pracy wycho­
wawczej i organizacyjnej oceniać
pracę nauczyciela i kierownika
szkoły i wyznaczać drogi stałego jej
rozwoju. Kierownik wydziału musi
ponadto umieć organizować pracę
oświatową na swoim terenie i pono­
si za jej wyniki pełną odpowiedzial­
ność.

T rzebj mieć głęboką świadomość
* swej wiedzy i umiejętności orga­

nizatorskich, by uczciwie podjąć tę
niełatwą funkcję społeczną, by móc
z pewnością siebie wejść do klasy
i ocenić wartość lekcji — np. mate­
matyki czy historii, kierownikowi

rozwiązywania spraw gospodar­
czych, pouczyć go o metodach kie­
rowania gronem pedagogów, oce­
niać właściwie relacje wizytatorów
i nadawać kierunek ich nadzorczym
i wychowawczym pracom. Tylko
głęboka znajomość potrzeb i zadań
szkoły, zasad pedagogiki, znajomość
walorów poszczególnych pracowni­
ków pedagogicznych może zagwa­
rantować dobrą obsadę tych stano­
wisk. Kto więc może o tej obsadzie
decydować?

Po co mówić o tym — kto może,
skoro wiemy, kto decyduje. Decy­
dują prezydia rad narodowych, a w

powiatach często sam przewodniczą­
cy. To się nazywa kompetencją
władz terenowych. Praktyka kryjąca
się za tą nazwą sprowadzała się czę­
sto do tego, że członkowie prezy­
diów, którzy niemal z reguły nie
byli fachowcami w dziedzinie szkol­
nictwa, decydowali o nominacjach
fachowców. Decydowało najczęściej
uczciwe przekonanie członków pre-

zydium, że człowiek ruchliwy bio-
rący żywy udział w tzw. akcjach
społecznych, deklarujący słownie
swoje chęci realizacji politycznych
zadań ustroju — będzie tym, który
potrafi nadać właściwy kierunek
polityce oświatowej na danym tere­
nie. Te walory przesłaniały niejed­
nokrotnie braki wykształcenia 1
niezbędnego doświadczenia pedago­
gicznego. Lecz jakże często gdzieś
u „spodu." decyzji działało prze­
świadczenie, że jest to po prostu
człowiek uległy, „posłuszny" — nie
będzie w pracy z nim kłopotu, kon­
trowersji. Najłatwiej, niestety, ule­
gają ludzie, którzy nie mogą oprzeć
samodzielności swych sądów na

gruntownej znajomości rzeczy.
Nie można powiedzieć, by na sta­

nowiska kierownicze w wydziale o-

świąty tłumnie pchali się nauczycie­
le. Ten i ów kierownik szkoły, któ­
remu proponowano tę funkcję, py­
ta): „Co wam zawiniłem, że mnie
na to skazujecie?" I trzeba było' nie­
raz moralną presją zmuszać człowie­
ka do takiej decyzji. Nie nęcił atrak­
cyjnością ten kierowniczy „stołek"
samodzielnych, poważnych pedago­
gów, rozmiłowanych w swej pracy.
Przytłaczał, odgradzał od właściwe­
go sensu pracy wychowawczej cię­
żar papierowej lawiny. Trudne wa­
runki pracy szkół, niełatwe proble­
my kadry nauczycielskiej skazywa­
ły na szarpanie się w konfliktach
organizacyjnych, na harówkę od
świtu do nocy. Wynagrodzenie?
Pensja 838 zł + 265. zł dodatku
funkcyjnego do końca 1955 r. Póź­
niej dopiero przyszła płaca według
stawek nauczycielskich unormowana

kwalifikacjami i stażem z dodatkiem
specjalnym dla pracowników nadzo­
ru pedagogicznego,
dziś nie przewyższa
ciętnego kierownika

Trzymały jednak
wielu ludzi światłych,
wykształconych. Trzymała ich pasja
gospodarzenia w tym szkolnym go­
spodarstwie. Długo i uparcie wie­
rzyli, że cugle tej gospodarki szar­
pane różnymi rękoma na różno stro_
ny zdołają wreszcie opanować, wy­
równać. Trzeba na to było wielkie­
go, zorganizowania, trwałego wysił-

ku, stałej czujności. A tu — dzwo­
ni telefon:

— Halo! Dajcie mi kierownika
wydziału oświaty! Towarzyszu, zaj-
iniecie się taką i taką akcją...

— Ależ zrozumcie, kontrola szkół,
nauczycielskie sprawy, nie mam

czasu...
— Jesteście przecież naszym pra­

cownikiem. Tak? Na kogóż możemy
liczyć, jeśli nie na was?

Lata jednak, w których łańcuch
podwładności twardo krępował
każdy samodzielny ruch kierow­
niczych instytucji oświatowych,
głębokimi koleinami wryły się w

drogi prowadzące z wydziałów o-

światy do prezydium i z powro­
tem. Zbyt często jeszcze rozwój
wzajemnych stosunków biegnie
tymi utartymi torami.
Gdyby tylko w jednym powiecie

pozostał kierownik wydziału, które­
go do tej funkcji nie kwalifikuje
ani wykształcenie, ani zdolności or­
ganizatorskie, ani autorytet osobis-

W sumie: do
to płacy prze-
szkoły.
i te warunki

uczciwych,

Szła akcja za akcją: gospodarcze,
społeczne, polityczne. Przekazy­

wano je z góry w dół, najłatwiej
było je złożyć na barki aparatu o- ty u nauczycielstwa — byłoby o te­

go jednego za wiele. A jest ich, nie­
stety, więcej; potwierdza to nawet
ostrożna opinia Wojewódzkiego Wy­
działu Oświaty. I działa tu jakieś
prawo bezwładu: nie ma po prostu
siły, by wymienić nieudolnego, nie­
przygotowanego do swej roił czło­
wieka, który legitymuje się często
tym tylko, że jest „człowiekiem pre­
zydium".

„Lepiej przedstawia się sprawa
podinspektorów"... — mówią towa­
rzysze z Wydziału Oświaty Prezy­
dium WRN — i tu brzmi jakaś
ironia. Im niżej więc, tym łatwiej
o realizację postulatu odpowiednich
kwalifikacji zawodowych. Bo nau­
czyciel dziś już z reguły musi być
w pełni kwalifikowany. Zdarzają
się i dziś jeszcze próby zupełnie
samodzielnego mianowania przez
prezydia podinspektorów szkolnych
— bez zgody nadrzędnych instancji
oświatowych i Związku Nauczyciel­
skiego.

Co prawda, pracownicy nadzoru
szkolnego nie podlegają pragmaty­
ce nauczycielskiej, lecz ustawie o

państwowej służbie cywilnej. A pra­
gmatyka upoważnia właśnie Zwią­
zek Nauczycielski do ingerowania
we wszystkie sprawy dotyczące nau­
czyciela. Pracownikiem nadzoru zo-

staje zazwyczaj mianowany nauczy­
ciel: on będzie pracował z nauczy­
cielem i o nim decydował, więc w

nominacjach takich opinia Związku
musi się poważnie liczyć.

światowego, na odpowiedzialność
kierownika wydziału. Aparat oświa­
towy wykonywał. A gdy przyjeżdżał
do powiatu wizytator z wojewódz­
twa, kierownika często nie było. Z
kim mówić? Kto miał wizytować
szkoły, gdy często w wydziale był,
oprócz kierownika, tylko jeden pod­
inspektor? Były więc szkoły niewi-
zytowane i po cztery lata z rzędu.

Jeżeli nawet kontrola -wyższego
nadzoru pedagogicznego oceniła su­
rowo pracę wydziału powiatowego,
jeżeli wykazała nieudolność czy
brak kwalifikacji kierownika i wy­
sunęła swoje wnioski — efekt tego
był najczęściej żaden. O nominacji
czy odwołaniu kierownika decydo­
wało prezydium.

Tak układająca się polityka ka­
drowa w dziedzinie szkolnictwa
sprawiała, że kryterium przydatno­
ści pedagogicznej zatracało swą wa­
gę. W jednym z powiatów postawio­
no nawet otwarcie żądanie, by cały
służbowy ruch nauczycielski był u-

zgodniony z prezydium. .W wielu in­
nych robiono to równie systematycz­
nie, chociaż bez deklaracji.

Używam wciąż czasu przeszłego,
bo, na szczęście, klasyczna forma
wypaczonej w swym szablonie
„podwładności1* wydziałów oświaty
prezydiom rad narodowych jest
formą, która już minęła.

Dziś w większości powiatów
słyszy się o harmonijnej współpra­
cy prezydium z wydziałem oświa­
ty, o zainteresowaniu i pomocy
bez dyktatorstwa, bez ingerowa­
nia w sprawy personalne z pozy­
cji nadrzędności administracyjnej.

N ieliczenie się z tymi opiniami, z

potrzebami szkoły, które w prak­
tykach polityki kadrowej wielu

prezydiów było kiedyś tak jaskra­
we, i dziś jeszcze jak zastarzały na­
łóg, odzywa się tu i ówdzie, leżało
u podstaw powtarzanego od Paź­
dziernika postulatu usamodzielnie­
nia oświaty, wyodrębnienia jej z

systemu rad narodowych. . Długo-
tiwałe dyskusje nad tym proble­
mem prowadzone na zebraniach,
zjazdach i w komisjach sejmowych
wykazały niesłuszność polityczną
wyłączenia szkolnictwa z radziec­
kiego systemu naszej władzy ludo­
wej. Czy znaczy to, że wszystko ma

zostać po staremu? Czy całkowita
zależność wydziałów oświaty od
prezydiów będzie nadal warunko­
wała ów kompleks „podwładności*',
hamowała samodzielność i inicjaty­
wę władz szkolnych? Nie wpadajmy
przedwcześnie w pesymizm. Są cho­
roby, które można leczyć — bez am­
putacji.

Oto nowy projekt uchwały opra­
cowany przez Ministerstwo Oświa­
ty przewiduje utworzenie inspek­
toratów szkolnych i kuratoriów
okręgów szkolnych jako urzędów
do spraw oświaty i wychowania
przy prezydiach rad narodowych.
Zapewnienie tym urzędom więk­
szej samodzielności decyzji,
zwłaszcza w sprawach kadrowych,
ścisłe określenie kompetencji i
zasięgu działania, zagwarantowa­
nie ministrowi oświaty zasadni­
czej, decydującej roli w polityce
szkolnej, a zwłaszcza w nomina­
cjach inspektorów i kuratorów —

oto podstawowe punkty uchwały,
wykładniki jej celowości mające;]
zapewnić sprawom oświaty jedno­
lity kierunek, jednolite, fachowe
kierownictwo.

Realizacja tej uchwały oznacza na

pewno nową pozycję instytucji nad­
zoru szkolnego. Ich większą samo­
dzielność, większe poczucie odpo­
wiedzialności i autorytet pracowni­
ków, lepszą pracę szkolnictwa,
Uchwała to przyszłość (chyba blis­
ka). Ale — co dziś?

jeżeli jest tylko kilka rejonów
szkolnych, w których autorytet kie­
rownika wydziału oświaty jest fik­
cją, a rola nadzoru pedagogicznego
sprowadza się do zwykłego dozoru,
to — czy wolno na tę wygodną przy­
szłość spokojnie czekać? Pytam o to

znających dobrze takie słabe punk­
ty towarzyszy z Wojewódzkiego Wy­
działu Oświaty, z Zarządu Okręgu
ZNP, z komitetów powiatowych
PZPR, przy których działają prze­
cież komisje oświatowe. Odpowiedź
— działanie powinno przyjść szyb­
ko, bo każdy dzień jest ważny.

J. MICHAŁOWICZ

czele, sprawiły, że lekarstwa rumuń*
skie cieszą się powodzeniem rów* *

nież za granicą.
Nie istniejąca dawniej produkcja

barwników bardzo się ostatnio roz­
winęła. Produkuje się obecnie 60
rodzajów barwników i 20 półpro­
duktów w tak wielkiej ilości, że
część z nich przeznacza się na eks­
port. Rumuński przemysł chemicz­
ny wytwarza barwniki siarkowe,
kadziowe, kwaśne, zasadowe, azo­
towe, barwniki typu naftolu AS i
indantrenowe.

Rumuńska produkcja barwników
spotkała się z uznaniem zagranicy i
wiele wyrobów jest eksportowanych
do Turcji, Syrii, Indii, Chin, Wę­
gier i innych krajów, o ich wartości
zaś może świadczyć orzeczenie o

jakości wydane przez Instytut Ba­
dań Tekstylnych w Wiedniu, które
odnośnie do czarnego • barwnika-
kwasu ATT (stężenie 120 proc.) —

zawiera następującą uwagę: „Prób*
ka barwnika w porównaniu z podo­
bnym wyrobem firmy „Bayer" jest
wyższej od niego jakości".

Spośród powstałych w ciągu o-

stetnich lat nowych gałęzi przemy­
słu chemicznego należy wymienić
jeszcze kilka: produkcja garbni­
ków roślinnych, wytwarzanie pły­
tek szybkotnących z węglików,
elektrod grafitowych dla chemii
hutnictwa i
wykładania
jak również
tanu.

Produkcja
poczęta w ciągu ostatnich lat
kazała również znaczny wzrost,
który nie zadowala nas jednak jesz­
cze, i dlatego będzie ona znacznie
rozszerzona. Gazy naftowe i metan

będą stanowiły bazę surowcową do
fabrykacji szeregu mas plastycz­
nych i produktów pośrednich dla
wytwarzania włókien syntetycznych
najwyższej jakości a zastępujących
jedwab, wełnę i bawełnę. W okre­
sie najbliższych trzech lat wybu­
duje się nowe fabryki, które w

pierwszym etapie będą produkowa­
ły rocznie około 7000 ton mas pla­
stycznych i. włókien sztucznych ty­
pu: perlon, orlan i innych. Insta­
lacje tych fabryk są importowane z

NRD, NRF i innych krajów. Fa­
bryka włókna syntetycznego „relon"
(rumuńska odmiana perlonu), którą
wznosi się obecnie w Mołdawii, już
niedługo rozpocznie produkcję (2000
ton rocznie). Fabryka polichlorku
winylu o zdolności produkcyjnej
15.000 ton rocznie będzie miała jako
produkt wyjściowy acetylen otrzy­
mywany z gazów naftowych.

Rozpoczęto również budowę
bryki kauczuku syntetycznego,
zdolności produkcyjnej 50.000
rocznie,
frakęji butonu.

W dziedzinie produkcji wyrobów
opartych na związkach sodu zwięk­
sza się zdolność wytwórczą istnie­
jącej już fabryki w Ocna Muresz
oraz buduje w szybkim tempie no­
wą o zdolności produkcyjnej 150.000
ton rocznie. Rumuńskie wyroby ze

związków sodu, których ilość
wkrótce wzrośnie trzykrotnie, są
również eksportowane do wielu
krajów, jak Turcja, Węgry, Liban,
Syria, Izrael, Egipt itd.

Nie można pominąć ogromnych
ilości trzciny rosnącej w delcie Du­
naju, pa przestrzeni przeszło 270.000
ha, trzciny, która stanowi nieprze­
braną bazę surowcową dla produk­
cji celulozy i papieru, wiskozy i in­
nych tworzyw. Już w ubiegłym ro­
ku rozpoczęto w Braili budowę fa­
bryki celulozy o zdolności produk­
cyjnej 50.000 ton rocznie. Wykorzy­
stanie trzciny pozwoli na zaoszczę­
dzenie ogromnej ilości drzew igla­
stych używanych dotychczas do wy­
robu celulozy, W związku z eks­
ploatacją trzciny należy nadmienić
o współpracy szeregu państw, jak
NRD, CSR i .Polski z Rumunią przy
budowie wielkiego kombinatu wy­
robów z celulozy mającego powstać
w delcie Dunaju.

Przemysł chemiczny stanie się
wkrótce jedną z najważniejszych
gałęzi rumuńskiej gospodarki naro­
dowej. Rumuńscy uczeni, specjaliś­
ci i projektanci opracowują plan
rozwoju przemysłu chemicznego na

najbliższe 10 — 15 lat. Realizacja
tego planu spowoduje, że Rumuń­
ska Republika Ludowa osiągnie
produkcję równą produkcji tych
państw, gdzie przemysł chemiczny
ma już wieloletnią tradycję.

Rumunia utrzymując stosunki
handlowe z innymi państwami sta­
nie się wkrótce również dobrym ■
nabywcą. Stały rozwój przemysłu
chemicznego w oparciu o maksy­
malne,

‘ lecz równocześnie i racjo­
nalne wykorzystanie własnych bo­
gactw naturalnych sprawi, że w

. niedługim czasie ta dziedzina gos­
podarki narodowej zajmie jedno z

'

czołowych mięjsc przyczyniając się
' do rozkwitu gospodarczego najszer-
. szej realizacji- planu uprzemysłów

wienia kraju.
Inż. S. BARABASCH
dyrektor Ministerstwa

Przemysłu Chemicznego PRL
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Niedziela

21 min deficytu w.ciągu bieżącego
roku. Liczba mówi sama za siebie.
Tak duży niedobór stanowi poważny
problem nie tylko dla samego Miej­
skiego Przedsiębiorstwa Komunika­
cyjnego, ale także dla gospodarki
miejskiej. Jakże bowiem w skrom­
nych możliwościach
miasta wypełnić lukę
wą?

Zrozumiałe więc, że

cji Rada m. Krakowa szuka dróg
wyjścia z impasu. Dróg tych szuka
oczywiście i samo Miejskie Przed­
siębiorstwo Komunikacyjne. Z ja­
kim rezultatem? Na razie, niestety,
prawie z żadnym. Pytacie — dla­
czego? Sprawa jasna. Wszystko
wskazuje na to. że jedynym i naj­
lepszym wyjściem byłoby podwyż­
szenie taryfy. W skali lokalnej
przeprowadzenie tego nie należało­
by do przedsięwzięć łatwych i pro­
stych. W skali zaś krajowej sprawa

budżetowych
kilkumiliono-

w tej sytua-

podwyżki opłat nie jest nawet w sfe­
rze dyskusji.

A tymczasem deficyt jest faktem
wobec

można przejść mimo,
ale który trzeba przyjąć do wiado­
mości i wyciągnąć zeń odpowiednie
wnioski. Przede wsąystkim zaś trze­
ba znaleźć przyczyny takiego stanu

rzeczy, a dalej wykryć źródła do­
chodów, które nie tylko pozwoliłyby
na likwidację deficytu, ale umoż­
liwiłyby spokojny start w nowym
roku.

niezaprzeczalnym, faktem,
którego nie

JAKIE SĄ PRZYCZYNY
DEFICYTU?

Losowanie

39 gry »Lajkeniks«
— w Krakowie

Najbliższe losowanie krakow­
skiej gry liczbowej „Lajkonik"
odbędzie się 29 grudnia br. w ki­
nie „Wolność" o godz. 10, przed
filmem „Decyzja".

Sylwester w krakowskim

Domu Kultury
Krakowski Dom Kultury urządza

zabawę sylwestrową dla członków
swych zespołów oświatowych i arty­
stycznych. Zaproszenia można naby­
wać w sekretariacie KDK w dniach
28i30bm.wgodzinachod8do22.

Takie pytanie zadała sobie na

długo przed nami komisja społecz­
na powołana do analizy gospodarki
Miejskiego Przedsiębiorstwa Komu­
nikacyjnego.' Żmudna praca kilku
doświadczonych fachowców wskaza­
ła na subiektywne i obiektywie
przyczyny zła, a także na pewne
kierunki poprawy tego stanu rzeczy.

Jeszcze w 1955 r. MPK osiągało
nadwyżkę eksploatacyjną. Rok 1956

przyniósł silny wzrost kosztów, przy
nieznacznym tylko wzroście przycho­
dów. Na koszty te złożyły się: re­
gulacja płac i podwyżka cen mate­
riałów i energii nabywanych przez
MPK. Chociaż w związku z tym o-

gólna suma funduszu płac przewi­
dziana na 1957 r. została zwiększo­
na o prawie 65 proc, w porównaniu
z 1955 r. — to ze względu na uciąż­
liwość pracy w MPK podwyżka ta
w dalszym ciągu nie stanowi dosta­
tecznej zachęty do obejmowania tu

pracy. Tymczasem suma wpływów
na usługi komunikacyjne MPK wy­
nosi w 1957 r. tylko o 14 proc, wię­
cej w stosunku do 1955 r. A zatem
rozbieżność wpływów i wydatków
jest wyraźna.

NIE TYLKO OBIEKTYWNE...

w Teatrze Słowackiego
Artyści Teatru im. J. Słowackiego

przygotowują dla krakowskiej pu­
bliczności na wieczór Sylwestrowy
— 2 specjalne przedstawienia pełnej
humoru i dowcipu komedii znako­
mitego aktora, reżysera i dramatur­
ga włoskiego Eduardo de Filippo
„FILOMENA MARTURANO" z Ma­
rią Malicką w roli tytułowej. Do

współudziału w przedstawieniu w

roli Domenica Soriano zaproszono
artystę Teatru Narodowego w War­
szawie Kazimierza Wichniarza. W
czasie przedstawienia wykonawcy
komedii złożą specjalne życzenia
publiczności krakowskiej craz insty­
tucjom i znanym osobistościom
Krakowa, napisane przez Brunona
Miećugowa.

Początek przedstawień Sylwestro­
wych o godz. 20-tej i 22.45. Przed­
sprzedaż biletów w kasie Teatru
trwa już od dnia 25 bm.

Rozwiązanie
krzyżówki nr 2

A przecież zdajemy sobie sprawę
jako stali pasażeroyjie MPK, że or­
ganizacja pracy — przynajmniej tej
widocznej na codzień w wozach
tramwajowych i autobusach krążą­
cych po Krakowie — może budzić
i istotnie budzi duże zastrzeżenia.
Nie wątpimy ani na chwilę, że winę
ponosi tu w jakimś stopniu sam pa­
sażer — nieraz utrudniający wyko­
nywanie obowiązków służbowych
konduktora czy motorniczego. Jed­
nakże nie rozgrzesza to w żadnej
mierze samego MPK jako przedsię­
biorstwa. Warunki przejazdu w go­
dzinach szczytowych są przecież u-

dręką.dla pasażera, a w konsekwen­
cji i dla przedsiębiorstwa, które po­
nosi straty w związku z uchylaniem
się w tych okolicznościach od opła­
ty za przejazd! Gdybyśmy zrobili
najprostszy rachunek — pomnożyli
owe skądinąd niebezpieczne „wino­
grona" tramwajowe i ilość głów
sklejających się na platformach
tramwajowych w makabryczną
wręcz „masę" — przez sumę należną

za bilety, otrzymalibyśmy poważne
kwoty każdego dnia. Kwoty te po­
mnożone z kolei przez ilość- dni mie­
siąca, — a cóż dopiero roku —

przyniosłyby tyle dochodu, że MPK
nie musiałoby szukać dróg pokrycia
deficytu.

Jeśli hipoteza ta nie jest słuszna,
ma-m nadzieję, że Czytelnicy napi-
szą do „Gazety" przedstawiając swo­
je racje. Wydaja się jednak bez­
sporne, że mała sprawność poważ­
nej części obsługi tramwajowej i
autobusowej, że niedostateczna orga­
nizacja inkasa, a także słaba kon­
trola wpływają na niski poziom do­
chodów MPK.

.Nie jest naszym zadaniem dawanie
recepty na uzdrowienie źle funkcjo­
nującego organizmu przedsiębior­
stwa komunikacyjnego. Zwrócenie
jednak uwagi na takie najprostsze
uchybienia może się okazać przy­
datnym sygnałem. Rzecz zaś polega
na tym, aby — mimo niedostatecz­
nego i nie najlepszego taboru, mimo
braku zaplecza i tysiąca innych o-

biektywnych trudności, które nie­
wątpliwie istnieją — dobrze zor­
ganizować pracę na codzień. Ina­
czej mówiąc, aby warunki jazdy by­
ły znośne, korzystne zarówno dla
pasażerów, jak i dla przedsiębior­
stwa. W mniejszej ciżbie uchylanie
się od płacenia za bilety przez nie­
uczciwych pasażerów jest łatwe do
wykrycia, a sprawność inkasa znacz­
nie większa. A gdyby tak krakowia­
nie zostali nareszcie zmuszeni do
wsiadania tylnym wejściem, a wysia­
dania przednim? W całym kraju ja­
koś MPK zdołały nauczyć tej zasady
swych mieszkańców, tylko w na­
szym grodzie ciągle idzie to na opak.
Albo choćby praca konduktora —

po cóż przeciskać się przez tłum i
męczyć w równym stopniu siebie
jak i pasażera? Czyż nie lepiej mieć
na wzór Warszawy stałe miejsce u

wejścia?
Mówicie, że to zależy od kultury

pasażerów? Oczywiście. W każdym
razie spróbować można, zwiększając
równocześnie — na wszelki wypadek
— kontrolę.

ponownie wy-

konsumpcji a!'

niemal pięcio-
1939 i zaznaczył
wstrząsających
niemal całość

■'

JAKIE WNIOSKI?

Deficytowość dłużej trwać nie mo­
że. Z tym godzimy się wszyscy. Mia­
sto nie ma z czego pokryć niedobo­
ru. Trzeba zatem jak najszybciej
szukać źródeł finansowych równo­
ważących kwoty podwyższonych
płac i cen za paliwo. W 1958 r. nie
można pozwolić sobie na nierentow­
ność przedsiębiorstwa. A zatem

zwracamy się do Czytelników — de­
cydujcie sami: albo wspólnymi si­
łami pomagamy MPK przez solidne
regulowanie należności za bilety, al­
bo decydujemy się na nieznaczną
podwyżkę taryfy. Oczekujemy wy­
powiedzi, które staną się głosem do­
radczym dla Prezydium m. Krako­
wa w rozwiązaniu tego poważnego
dla miasta problemu,

MARIA PĄGOWSKA

Poziomo: 1. morał. 8. układ, II. Alina.
12. Tarnów, 13. Sajgon, 14. Raba, 16.

atlas, 17. ansa, 19. oko, 21. tan. 22 . ideał,
24. posesja, 27. basta, 28. auto, 29. Ryga,
30. aktyw, 31. cytryna, 32. gałka, 33. kosz,
34. baon. 35. scena, 37. Niagara, 39. obrok,
41. sto, 43. noc. 45. sala. 46.

Lima, 50. Prawda, 51. trapez,
53. Koźle, 54. Scott.

Borba. 48.

52. zgaga,

Pionowo: 1. metr. 2 . altana,
4. kawa. 5. Kielce, 6. TASS, 7.

kanapa, 10. doza, 15. abdykacja,
Sztokholm. 20. Opoczno, 21. taraban, 23.

ławka, 25. setka. 26. szyna, 27. bagno, 36.

Neapol, 38. german. 40. Balzac. 42 . towar,
44. Oława, 45.

azot.

3. Sanok,
bójka, 9.

18.

stok, 46. baza, 47. atak, 49.

Nagrody w

mali: Pfeifer

szawska 4. Dyrda Czesław, Kraków, ul.

Brodzińskiego 3/1, Sendor Czesław, Kra­
ków, ul. 18 Stycznia 88/14, Kwiatkowski

Henryk, Kraków, ul. Boh. Stalingradu
70/6, Pietrusińska Janina, Kraków 28, O-

s-iedle C-31, blok 6/61. Nagrody wysłane
zostaną pocztą.

drodze

Danuta,
losowania otrzy-
Kraków. ul. War-

Rok ubiegły przyniósł
soki wzrost produkcji i

koholu przekraczającej
krotnie spożycie z roku

się całym szeregiem
zbrodni oraz pochłonął
podwyżki płac pracowniczych. Pijaństwo
i złączone z nim chuligaństwo oraz alar­
mujący wzrost wszystkich związanycł\ x

tym ujemnych zjawisk społecznych 1

zdrowotnych stały się klęską społeczną.
Alkohol stał się „wrogiem nr 1” naszego

narodu, naszego budownictwa, kultury
i honoru.

Już nic wystarczą papierowe uchwały,
protesty, ograniczenia, a nawet ustawy.
Jeśli pragniemy dotrzymać kroku w wy­
ścigu postępu, techniki, kultury i orga­
nizacji życia, to w życiu naszego społe­
czeństwa musi nastąpić zasadniczy, re­
wolucyjny przełom moralno - obycza­
jowy, przełom, który powinien zorga­
nizować cały aktyw społeczny pod prze­
wodnictwem inteligencji twórczej, par­
tyjnej i bezpartyjnej, a której celem
musi być powstanie ogólno-narodowego,
patriotycznego FRONTU PRZECIWAL­
KOHOLOWEGO w miastach i wsiach, w

Fabrykach, szkołach, uniwersytetach —

w naszych domach rodzinnych.
Apelujemy do wszystkich patriotów,

lecz w pierwszym rzędzie do polskich ko­
biet i młodzieży polskiej. Walkę z po­
topem alkoholu musi prowadzić każdy z

nas własnym przykładem w życiu pry­
watnym i publicznym, na każdym miej­
scu i o każdej chwili.

Alkohol musi przestać być symbolem
radości, zabawy, współżycia i gościnno­
ści — a stać się symbolem tego, czym w

istocie jest: nieszczęścia, słabości, lekko­
myślności i tragedii; jednostki, rodziny
i narodu.

Młodzież patrzy na nas. — Tylko wła­
snym, dobrym przykładem możemy wy­
chować i porwać młodzież, uchronić lub

wyrwać z bagna cynizmu i amoralności

zezwalającej na wszystko co niskie i złe,
tzn. co zgubne dla zbiorowości, której
na imię Polska.

Ogłaszamy alarm przeciwalkoholowy
dla Polski.

Wojew. i Miejski Spoi. Komitet
do Walki z Alkoholizmem
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Jesteśmy w wyżu. W jego zasięgu znaj­
duje się rozległy obszar naszego kon­

tynentu od Azorów, poprzez Hiszpanię,
Francję, całą południową i środkową
część Europy i Ukrainę po Kaukaz i po­
łudniowy Ural. Dominują w nim trzy o-

środki (Pireneje, Austria, południowe
wybrzeże Morza Kaspijskiego). Nad pół­
nocną Norwegią leży niż, który wolno

przemieszcza się na wschód wraz z sy­
stemem frontów. Układ ich jest dość

skomplikowany. Od rejonu Białegostoku
przez Litwę, Łotwę, Estonię biegnie fro.t

ciepły do punktu okluzji nad Zatoką
Botnicką. Stąd przez środkową Szwecję,
południową Danię ku środkowej Anglii

1 południowym wybrzeżom Irlandii ciąg­
nie się front chłodny. Z tego zaś punk­
tu zdąża poprzez Atlantyk ku Islandii

nowy front ciepły. W punkcie okluzji
nad zatoką Botnicką zaznacza się po­
nadto front okluzji zmierzający do o-

środka niżowego nad Morzem Norwe­
skim.

Co da nam dziś powyższy dość skom­
plikowany układ sił nad Europą? Obszar

Polskil północnej znajdzie s’ę w wycinku
ciepłym frontów w związku z czym wy­
stępować będzie tam zachmurzenie duże

i mżawki. Polska południowa pozostawać
będzie pod wpływem ośrodka wyżowego
znad Austrii, co da nam aurę na ogól
pogodną i tylko miejscami wystąpi za­
chmurzenie umiarkowane. Rano spodzie­
wane mgły i zamglenia adwekcyjne (na­
pływ ciepłych mas powietrza na wychło­
dzone nocą podłoże). Temperatura naj­
wyższa w ciągu dnia do plus 4 st. Nocą
przymrozki do milnus 2 st. (jo)

»Czary - mary, zegary«
. Suknia ciotki Klementyny, uszyta
z jedwabiu, „który przetrwa wieki",
zegarek ciotki Klementyny z kon­
terfektem Naczelnika Kościuszki, ze­
garek — to słowa ciotki — który
„powie nieomylnie, że już czas się
zbliża", broszka ciotki Klementyny
z „Pogonią" i „Koroną", z napisem:
„Boże, zbaw Polskę", wspomnienia

powstańcze, opowieści o 63 roku,
choinka, spacery z ojcem po sta­
rym Krakowie, spacery na Wawel,
gdzie — jak ojciec mawiał — pozo­
stały „reszty narodowego pamiątek
kościoła...". Świat dziecka, które dziś
jest człowiekiem dorosłym i wspo­
mnienia z tego dzieciństwa układa
w pewną kompozycję — już z per­
spektywy dojrzałości, no i zamyśle­
nia: czas mija.

Bohaterem audycji „Czary — ma­
ry, zegary" jest de facto czas,

żeby użyć wyświechtanego, a tak
bardzo znacznego terminu. Nie dar­
mo więc autor, Jacek Stwora, swój
cykl radiofonizowanych wspomnień
(których pierwszy człon stanowi au­
dycja omawiana) — nazwał „Kra­
kowskie spotkania z kurantem",
Czary dzieciństwa, mary przebrzmia­
łe i zgasłe, a zegaiy — swoje.

Prawo czasu, prawo mijania i
tylko wspomnień potwierdzi w

audycji stary zegarmistrz, Józef Ja­
niszewski, który na kanonii wawel-

sklej ma swoją pracownię i który
opowie o starych czasach i starych
zegarach, o mistrzach swego fachu
„zaklinający styą duszę w zegar i

przedłużających jego życie".
Kompozycja wspomnień autora z

opowieścią Józefa Janiszewskiego
bardzo jest, jak widać, kon^ekwejaf
tńa. W audycjach „Krakowsicie 'spot­
kania z kurantem" zawsze bowiem
odezwie się glos jednego z tych kra­
kowskich ludzi, o których zapomnie­
liśmy, a którzy są żywym symbolem
przeszłości, mijającego czasu i sę
tradycją, a często — dopełnieniem
młodej, raźnej i bezkompromisowej
współczesności.

Audycję Jacka Stwory pt. „Czary
— mary, zegary" usłyszymy 28 gru­
dnia br., o godz. 21.30, w progra­
mie II.

Wystawa-konkurs
kanarków

W dniach 28 i 29; bm. czynna bę­
dzie w Krakowie przy ul. Garbar­
skiej 11 wystawa kanarków urzą­
dzona przez krakowski oddział zwią­
zku hodowców tych ptaków.

Kanarki biorące udział w konkur­
sie śpiewać będą dila publiczności 28
bm. — wgodz.od.12do20,a29
bm. — wgodz.od8do20.

Parcelę uzbrojoną
pod budowę zakładu przemysłowego na te­
renie Krakowa (1000—1800 ma)

zakupi
Spółdzielnia Pracy „WYT WÓRCZOŚĆ”
w KRAKOWIE, ul. PIWNA nr 6.

Mieszkańcy Grzegórzek spotkali się z przewodniczącym MRN dr Wi­
ktorem Bonieckim — kandydatem na radnego. W czasie spotkania prof.
Boniecki zaznajomił zebranych z problemami gospodarki miejskiej
i planami jej rozwoju w najbliższych latach.

TEATRY
SŁOWACKIEGO; „Wyzwolenie” —

godz, 19,15. SALA KLUBU ZZK: „Do­
wód osobisty” — godz. 19.15. IM. H.

MODRZEJEWSKIEJ: ,<Nigdy nic nie
wiadomo” — godz. 19.15. KAMERALNY:

„Cyd” — godz. 19.15. MŁODEGO WI­
DZA: „Pamiętnik Anny Frank” — godz.
19.15. LUDOWY: nieczynny. RAPSO­
DYCZNY: „Legendy złote i błękitne” —

godz. 19.15. GROTESKA: nieczynny. KO­
LEJARZA: „Rozkoszna dziewczyna” —

godz. 19. TEATR >t38”: „Końcówka” 1

„Akt bez słów” — godz. 20.15.

KINA

APOLLO: „Młyn na Padzie” — godz. 10,
12, 14. „Wujaszek z Ameryki” — godz.
16 18, 20. UCIECHA: „Monsieur Ripois”

— godz. 9.15, 11.30, 13.45. „Koniec nocy”
— godz. 16, 18, 20. WANDA: „Futro nur­
kowe” — godz. 9.30, 11.30, 13.30. „Urlop
w Wenecji” — godz. 16, 18, 20. SZTUKA:

„Karuzela neapolitańśka” — godz. 9.15,
11.30, 13.45. „Dwie godziny” — 16, 18, 20.
WOLNOŚĆ: „Decyzja” — godz. 10, 12, 14.

„Nleanośna dziewczyna” — godz. 16, 18,
20. MŁ . GWARDIA: „Ali Baba i 40 roz­
bójników” — godz. 15.30, 17.30, 19.30 .

WRZOS: „Miałeiń 7 córek” — godz. 16,
18, 20. — KRAKUS: „Sąd boży’* —

godz. 16, 18, 20. — ŚWIT: ,,Kape­
lusz pana Anatola” — godz. 16, 18, . 20
ŚWIATOWID: „Przygody Pata i Pata­
chona” — godz. 16, 18, 20. MAŁA SALA
ŚWIATOWIDA: „Cud zdarza się raz” —

godz. 17, 19. MIKRO: „Fernand cowboy”
ZWIĄZKOWIEC:

17

teatry
SŁOWACKIEGO: „Filomena Martura-

no” — godz. 11 . .Cyrulik sewilski*’ —

godz. 14 . „Wesele” — godz. 19. SALA

KLUBU ZZK: „Dowód osobisty” godz.
16. IM. H. MODRZEJEWSKIEJ: „Znaj­
da” — godz. 11. . Czarująca szewcowa'*
— godz. 16. „Nigdy nic nie wiadomo”
— godz. 19.15. KAMERALNY: ..Dzika
kaczkia” — godz. 15. „Cyd” — godz-
19.15. MŁODEGO WIDZA: t,Kalif Bo-

cian*’ — godz. 11 . ..Pamiętnik Anny
Frank” — godz. 19.15. . LUDOWY: „O
dwóch takich co ukradli księżyc” —

godzi 15. „Imiona władzy” — godz.
19.15. RAPSODYCZNY: .Legendy złote t
błękitne” — godz. 19.15.’ — GROTESKA:

„Złoty kluczyk’4 — godz. 11 i 15. „Ro­
mans Perlimplina i Belisy” i „Szopka
don Cristobala” — godt 19.15. KOLE­
JARZA: t,Rozkoszna dziewczyna” godz.
15 i 19. ’TEATR „38”: „Końcówka4’ i

„Akt bez słów” — godz. 20.15.

ln,
IB.

20.

godz. 17, 19.30.

„Przygody Pata 1 Patachona. ” — godz,
i 19. CHEMIK: „Zwyciężyły kobiety”
19. DOM ŻOŁNIERZA: „Jutro będzie
późno” — 16, 18.15, 20.30

za

DYŻURY
INTERNISTYCZNY: Szpital im.

nąckiegó, ul. Trynitarska 11.

CHIRURGICZNY: III Kliniką Chirur­
giczna AM, ul. Prądnicka 37.

POŁOŻNICZY: I Klinika Położnictwa

i Chorób Kobiecych AM, ul. Kopernika
23.

OKULISTYCZNY:. Oddział Chorób Oczu

PSK, ul. Kopernika 17.

Bier-

APTEKI

Grodzka 17, pi. Matejki 2, Boh. Sta­
lingradu 77, Sanatorska 5, Bronowicka

33. Borek Falęcki — ul. Główna.

Kon-

10.00:

10.20:

10.30:

11.00:

RADIO
NAJCIEKAWSZE AUDYCJE

Godz. 7.00: Dziennik poranny. — 7.10:

Muzyka taneczna, 8.00: Wiadomości. —

8.15: Przegląd prasy krakowskiej. 8.20:

Muzyka ludowa. 8.30: Wiadomości. 8.36:

Kiesewetter: II suita taneczna. 9 .00: Au­
dycja dla dzieci starszych. 9 .20:

cert w wyk. Ork. Rozgł. Łódzkiej.
Magazyn nowości technicznych.
. . Porównywać ale sprawiedliwie”.
Poranny koncert chopinowski. —

Melodie operetkowe. 11 .30: Felieton mu­
zyczny. 12 .04: Wiadomości. 12.10: Aud. dla

wsi. 13.05: Program dnia. 15.10: Z cyklu:
;Ludowe Zespoły Regionalne*’. 15.30: Dla

dziecię 16JI0: Wiad. 16.05: Przegląd ty­
godników krakowskich. 16.20: Koncert

operowy. 16.45: Reportaż. 17 .00: Wiado­
mości ziemi rzeszowskiej. 17.05: Dzien­
nik krakowski. 17 .20: Pastorałki. 17 .40:

Felieton tygodnia. 17.50: Melodie tanecz­
ne. 18.10: Krakowski przegląd kultural­
ny. 18.30: Wiadomości. 18.35: Muzyka i

aktualności. 19.00: Pieśni Roberta Schu­
manna. 19.13: Co nowego za granicą. —

19.30: Transmisja Publicznego Koncertu

muzyki rozrywkowej i operetkowej 1 z

sali Filharmonii Krakowskiej. (W prze­
rwie stan pogody i dziennik wieczorny).
21.15: Muzyka taneczna. 21.30: „Czary,
mary, zegary”. 22.30: Koncert wieczor­
ny. 23.10: Muzyka taneczna. 23.50: Ostat­
nie wiadomości. 24.00: Muzyka taneczna.

„GAZETA KRAKOWSKA4’

ORGAN KW PZPR

W KRAKOWIE

Krakowska Drukarnia Prasowa.

Kraków Wielopole 1.

EGZAMINOWANY PALACZ do kotła nisko-'

prężnego do 7-miu atm, 8-godzinny czas pra­
cy na trzy zmiany. — PALACZ do centralnego
ogrzewania, — 8-godzinny czas pracy, na dwie

zmiany, poszukiwani natychmiast. Zgłoszenia:
Krakowskie Fabryki Mebli w Krakowie, ul. Za­

kopiańska nr 35. K-6989

M—10

10. 11.15, 12.30. —

18, 20.

KINA
APOLLO: „Młyn na Padzie” — godz.

12, 14. „Wujaszck z Ameryki” godz.
18, 20. UCIECHA: (.Monsieur Ripois’4

godz.' 9.15, 11.30, 13.45. „Koniec nocy’*
— godz. 16, 18. 20. WANDA: Program
dJa dzieci

..Urlop w

SZTUKA:

godz. 945,
godz. 16, 18
— godz. 10,
czyna”
DIA:

16, 12. „Ali Baba i 40 rozbójników’1
godz. 15.30, 17.30,
gram dla dzieci -

Boży’
Nag”
Anatola” — godz. 16, 18, 20. SWIATO-
Wlt>: Program dla dzieci — godz. 10(
11.15, 12.30, „Przygody Pata i Patacho­
na’* — godz. 16, 18, 20. MĄŁA SALA
Światowida: . „Zdarzyło się w Paryżu”

— godz. 17, 19. WRZOS: Program dla
dzieci —

'
-----

7 córek”

Bajki dla

.Fernand

19.30. ZWIĄZKOWIEC:
i Patachona” — godz. 17 i 19. CHEMIK:

„Zwyciężyły kobiety*’ — godz. 15, 17

i 19. DOM ŻOŁNIERZA: „Mateczka” —

godz. 16, 18.15 i 20.30. .

— godz.
Wenecji” — godz. 16,
„Karuzela Neapolitańśka” —

11.30, 13.45: „Dwie godziny”
20. WOLNOŚĆ: ..Decyzja"
12, 14. „Nieznośna, dżiew-

— godzi 16, 18. 20. Mł. GWAR-

,Pasterka i kominiarczyk” godz.

19.30. KRAKUS: Pro-

godz. 11, 12, 13. „Sąd
godz: 15. 17, 19. ŚWIT: ..Kala

godz. 10, 12. „Kapelusz pana

godz. 10, 11.15, 12.30. „Miałem
— godz. 16, 18, 20. MIKRO:

dzieci — godz. 9 .45, 11 i 12.15.

cowboy’’ — godz. 14 .30, 17 1

„Przygody pata

DYŻURY:
INTERNISTYCZNY: I Klinika Chorób

Wewnętrznych AM, ul. Kopernika 17.

CHIRURGICZNY: I Klinika Chirurgi-’
czna AM, ul. Kopernika 48.

POŁOŻNICZY; Oddział Ginekotogicz-
r.o - Położniczy PSK, ul. Kopernika 17.

OKULISTYCZNY: Klinika Chorób Oczu

AM, ul. Kopernika 38.

APTEKI
Tak, jak w dniu 28 bm.

7.10:

12.15:
12.17:

Pro-

rze-

Kon-

RADIO
NAJCIEKAWSZE AUDYCJE:

Godz. 7.00: Dziennik poranny.
O);kiestra i soliści w repertuarze roz­
rywkowym. 8.00: Wiadomości. 8 .06: Prze­
gląd prasy. 8.10: Aud. z Rzeszowa. 8.30:

Muzyka klasyczna; 9.00: Fala 56. 9 .15:

„Amatorskie zespoły przed mikrofonem”.
9.35: Muzyka taneczna. 10.00: ,,Nowe na­
grania”. 10.30: „Szyfr” — 11 .00: Koncert

życzeń. 12.04: Przegląd czasopism.
Wyniki Lajkonika i Koniczynki.
„Czego chętnie słuchamy". 12.54:

gram dnia. 13.00: O kolorowych
czach, dżungli i bambusie. 13.15:

cert jazzowy. 13.45: Niedzielny magazyn
dla wsi. 14 .00: „Król się bawi”. 14.30;
,,Piękne głosy”. 15.00:' Dla dzieci. 16.00:

Wiadomości. 16.05: Tygodniowy przegląd
wydarzeń międzynarodowych. — 16.20:

Muzyka. 16.30: „Ciśnienie normalne”. —

17.00: Śpiewa Tino Rossi. 17.10: „O Ja­
nuszu Korczaku”. 17.30: Poetycki kon­
cert życzeń. 19.00: „Miłośnikom pięknej
muzyki1’. 19.30: , Wybrane nowele”. —

20.00: Dziennik wieczorny. 20.20: Wia­
domości sportowe. 20.35: „Chodzi o ko­
biety”. 21.00: Rewia piosenek. 21.30:

„Matysiakowie”. 22.00: Ogólnopolskie
wiadomości sportowe. 22.45: Maurycy Ra-

vel: ,. Godzina hiszpańska”.. - — 23.50:
Ostatnie wiadomości.

INŻYNIERA względnie STARSZEGO TECHNI­
KA samodzielnego, energicznego na stanowisku
kierownika robót budowlano-montażowych —

(konstrukcje i mosty stalowe), zatrudni przedsię­
biorstwo w Krakowie. — Oferty należy składać:

„Prasa** — Kraków, Rynek 46 dla nr K-7000.

Poziomo: 1. Gościniec, droga bita, 3.

Zespół pracowników jakiejś instytucji,
6. Pierwsza polska powojenna komedia

filmowa, 9. Ptak, 12. Działalność mająca
na celu polityczne oddziaływanie na ma­
sy. 16. Zdjęcie fotograficzne z filmu, 18.

Trzy powieści jednego autora, 22. Mito­
logiczny bóg miłości, 23. Zapora wodna,
24. Metal miękki jak wosk o kolorze sre-

brzystobiałym, występujący w minera­
łach takich, jak kainit, sylwin, karnalit,
25. Tytuł powieści M. Gorkiego, 27.

Mundur, 30. Stolica państwa skandynaw­
skiego. 33 . Gruba deseniowa tkanina jed­
wabna, 36. Orszak konny, grupa jeźdź­
ców, 40. Plaska torba noszona na ple­
cach, 44. Lewy dopływ Wisły, 48. Część
pocisku karabinowego, 49. Rosyjskie Imię
żeńskie, 51. Nietykalny, 53. Drzewo li­
ściaste, 56. Stolica Turkmenii, 58. Tytuł
książąt w Indiach, 59. Zbiór utworów li­
terackich różnych współczesnych sobie

autorów,

gazu spawalniczego, 62. Organ Włoskiej

53.

61. Służy do przechowywania

Part^ Komunistycznej, 63. Pisarz epoki
radzieckiej, autor pow. „Artamanow i

♦nowie” (1868—1936), 64. Główne miasto

Algerii. .

Pionowo: 1. Tłuszcz rybny, 2. Zwierzę
domowe, 4. Imię męskie, 5. Bisowana

część piosenki, 7. Kij daiada, 8. Miaro-

wość, 10. Zwierzyniec, 11. Siarkowy pro­
dukuje
pędu,

między
padek,
bałtycka republika radziecka, 21. Członek

drużyny piłkarskiej. 26. Miejscowość
wczasowa na Wybrzeżu, 27. Powściągli­
wość, 28. Wyspa na Morzu Śródziemnym,
29. Płaca od sztuki nroduktu, 31. Rzeka

w ZSRR, uwieczniona w popularnej pio­
sence, 32. Zgięty sworzeń, 34. Rzeka w

Niemczech, 35. Przyprawa do potraw
mięsnych, 37. Miasto powiatowe w woj.
koszalińskim, 38. Może być marszałkow­
ska, 39. Imię żeńskie, 41. Współzawodnik,
42. Imię tytułowej bohaterki znanego fil­
mu polskiego, 43. Rośnie na pastwisku,
45. Zupełnie tak samo, 46. Na przykład
pszczoła, 47. Część nogi, 50. Posiada go

każdy wielbłąd, 52. Kraj położony u

wyjścia z Morza Czerwonego, 54. Ogród
miejski, 55. Zespół śpiewaczy, 57 Półwy­
sep na M. Bałtyckim,
cie

Rozwiązania należy
2 stycznia 1958 r. pod
Krakowska”, Kraków, ul. Wielopole l/III,
z dopiskiem na kopercie: „Krzyżówka”
nr 3”. Decyduje data stempla pocztowe­
go.

się w Wizowie, 13. Pęd, siła roz-

14. Nowela B. Prusa, 15. Miasto

Wisłoką a Wisłokiem. 17. Przy-
19. „Peron” towarowy, 20. Nad-

60. Rzeka w Egip-

nadsyłać do dnia

adresem: „Gazeta

PAŃSTWOWE PRZEDSIĘBIORSTWO
FOTOGRAMETRII w WARSZAWIE,

WIDZIAŁ ZAMIEJSCOWY
w KRAKOWIE, ul. DIETLA nr 64

SPRZEDA

1) w drodze nieograniczonego
I-go przetargu

SAMOCHÓD OSOBOWY marki „SKODA".
Cena wywoławcza 22.500 zł.

2) w drodze nieograniczonego
I I go przetargu

SAMOCHÓD OSOBOWY TERENOWY
marki „DODGE".

Cena wywoławcza 31.500 zł.

Wadium wynosi 10 proc, ceny wywoławczej.
W przetargu mogą wziąć udział spółdzielnie, or­
ganizacje społeczne, osoby fizyczne i przedsię­
biorstwa nieuspołecznione, odpowiadające wa­
runkom wymienionym w Zarządzeniu Ministra
Komunikacji z dnia 8 V 1957 r. (Monitor Polski

nr 56 z 1957 r.).
Przetarg odbędzie się dnia 11 stycznia 1958 r.

o godz, 10 rano w biurach Wydziału — przy ul.
Dietla 64, IV p.

Oględzin pojazdów dokonać można w garażach
Wydziału przy ul Łazarza 15, w dniach 2, 3, 4,

8, 9, 10 stycznia 1958 r. w godz. od 10 do 12.
K-6976

PRACOWNICY POSZUKIWANI

DRYKIERA (OBLARZA), oraz LAKIERNIKA o

wysokich kwalifikacjach zawodowych przyjmie
do pracy natychmiast Sp-nia „Horyzont**, Kra­

ków, Szewska 21. K-6996

TECHNIKA NORMOWANIA, 10 PRACOWNI­
KÓW niekwalifikowanych, STOLARZA, ELEK-
TRYKA, SZKLARZA, HYDRAULIKA, ŚLUSA­
RZA, 3 WOŹNYCH, TELETECHNIKA i KIE­
ROWCĘ SAMOCHODOWEGO zatrudni natych­
miast Rektorat Akademii Górniczo Hutniczej w

Krakowie. — Warunki płacy do omówienia w

Dziale Technicznym AGH. — Zgłoszenia przyj­
muje się do dnia 30 gTUdnia 1957 r.

K-7027

ELEKTRYKÓW KWALIFIKOWANYCH z prak­
tyką zatrudnią natychmiast Krakowskie Zakła­
dy kamienia Budowlanego w Krzeszowicach.

Zgłoszenia osobiste z odpisami świadectw w

Sekcji Kadr — Krzeszowice — od godz. 8 do 15
codziennie. — Wynagrodzenie wg Układu Zbio­
rowego w Budownictwie. — Dla zamiejscowych
mieszkania w hotelu robotniczym zapewnione.

K-7009

Nauka

KURSY przygotowawcze
do egzaminu czeladnicze­
go i mistrzowskiego, we

wszystkich zawodach rze­
mieślniczych, rozpoczyna­
ją się w styczniu 1958 r.

w Zakładzie Doskonalenia
Rzemiosła w Krakowie,
ul. Dietla 38. Zapisy in­
formacje codziennie w

godz. 8—18.

KURSY kroju i szycia dla
potrzeb domowych, pro­
wadzi Zakład Doskonale­
nia Rzemiosła w Krako­
wie, ul. Dietla 38 — w

godzinach rannych, po­
łudniowych i popołudnio­
wych. Wpisy i informacje
codziennie w godz. 8—18.

WPISY na kursy kreśleń
technicznych: — maszy­
nowych, budowlanych —

oraz kosztorysowania —

przyjmuje — Sekretariat
Zakładu Doskonalenia
Rzemiosła, Kraków, Diet­
la 38 v

INŻYNIERÓW I TECHNIKÓW ELEKTRYKÓW
z praktyką w budowie linii i stacji wysokich na­
pięć oraz INŻYNIERA i TECHNIKA do prac la-
boratoryjno-pomiarowych — zatrudni natych­
miast Przedsiębiorstwo Budowy Sieci Elektrycz­
nych — Kraków, ul. Wadowicka nr 36, pokój 63.
Wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego Pracy w

Budownictwie. K-6998

SAMODZIELNYCH PROJEKTANTÓW? KON­
STRUKCJI STALOWYCH i URZĄDZEŃ PRZE­
MYSŁOWYCH, INŻYNIERÓW BUDOWNIC­
TWA PRZEMYSŁOWEGO oraz MECHANIKÓW
z wieloletnią praktyką projektową i wykonaw­
czą — przyjmie natychmiast „Mostostal" — Kra-
ków-Nowa Huta. — Warunki płacy zgodne a

Układem Zbiorowym w Budownictwie do omó­
wienia. — Zgłoszenia w Dziale Zatrudnienia
P. M. K. 1 U. P. „Mostostal** Kombinat — barak 60

(przy ostatnim przystanku tramwajowym nr 5).
K-7005

Zwolennicy „Lajkonika"!
Pamiętajcie,
że dla uczestników XXXIX i XL Gry

„Lajkonik" przeznaczył na premie dodatkowe
2 importowane motory-skutery

oraz

130 premii plenlętnych
Skutery do oglądnięcia na wystawie
KRAKÓW, RYNEK GŁÓWNY Nr 17


